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Olbrzymie szkody wyrządził a burza — Zniszczenia w porcie rybackim w Wielkiej Wsi - | 


Gdynia.-(Tel. wł.) Na Bałtyku u 
wybrzeży polskich szaleje. nieprzerwa- 
nie od trzech dni straszny sztorm. 
Silna wichura z kierunku północno- 
-zachodniego i ostra fala stwarzają. nie- 
pomyślne warunki dla żeglugi mor- 
skiej. Na redzie portu gdyńskiego szu- 
ka schronienia wielka ilość statków 
handlowych różnych bander. — Ze 
wszystkich stron polskiego wybrzeża 
donoszą o wielkich szkodach, wyrzą- 
dzonych przez fale. 


"W pobliżu półwyspu helskiego o- 
siadł na mieliźnie statek szwedzki 
„Pravalla*, który z ładunkiem węglą 
opuścił w dniu 25 bm. Gdynię. Zagro- 
żonemu statkowi podążyły na pomoc 
holowniki polskie. Niepomyślne wa- 
runki atmosferyczne utrudniają akcję 
ratunkową, którą prowadzi się mimo 
to w dalszym ciągu także przy pomo- 
cy przywołanych z Gdańska holowni- 
ków. 


Największe szkody wyrządził sztorm 
w budującym się porcie rybackim w 
Wielkiej Wsi. Oprócz drobniejszych 
uszkodzeń i zatopienia niektórych bu- 
dujących się części, zostało porwanych 
i zatopionych przez fale 5 kafarów. 
Fala zniosła część robót betoniarskich. 
Zniszczone zostały również tory kolej- 
ki roboczej do mola i rusztowania po- 
mocnicze. Uszkodzone zostało również 
rusztowanie i belkowanie oraz znacz- 
na część paliw, które częściowo ule- 
gły zniszczeniu lub wyrwaniu. 


Na części mola zachodniego 'wiel- 
kie falowanie wewnątrz portu, jest 
spowodowane wysokim stanem, wody, 
dochodzącym do poziomu „obecnie wy- 


knanej budowy, tak, że fala przelewa. 


się ponad istniejącą konstrukcję. Bu- 
dujący się port przedstawia obraz bar- 
dzo znacznego zniszczenia. Skarb pań- 
stwa strat nie poniesie, gdyż port nie 
został jeszcze przyjęty. W basenie por- 
towym szukały schronienia kutry ry- 
backie. Jacht „Temida* i inne statki 
zostały jednak wyrzucone przez fale 
z portu w basenie. Drobniejsze są 


szkody także'w zatoce gdańskiej. 'W 
Siennej Hucie zostały zniszczone u- 
rządzenia łazienek. 


Wicher strącił wieżę do skoków, 


wskutek czego musiano łazienki za- 
mknąć. W :Sopotach statki pasażer- 
skie nie mogą dobijać do mola pasażer- 
skiego, gdyż zagraża to im rozbiciem. 
Ratowanie pasażerów natrafia na duże 
trudności. Statki przychodzą i wycho- 
dzą z dużem opóźnieniem. Na wyso- 
kości Jelikowa znalazła się w dużem 
niebezpieczeństwie na morzu polska 


jolka olimpijska, prowadzona przez 
Bogumiła Sojeckiego. 

Holowniki, śpieszące z pomocą .za- 
grożonemu 'żeglarzowi musiały zanie- 
chać akcji ratunkowej, gdyż zagrażało 
im niebezpieczeństwo na mieliznach 
przybrzeżnych. 

Sojeckiego wyratowało dwóch pły- 
waków gdańskich niemieckiej stacji 
ratunkowej. W odległości dwóch kilo- 
metrów od wejścia do portu gdyńskie- 
go walczy z falą dwumasztowy szku- 
ner, którego nazwy.i przynależności 


„siał 


państwowej z brzegu nie można usta- 
lié. Do wzywającego pomocy szkunęe- 
ra wyjechał holownik „Weichsel“. We- 
zbrane fale wkradają się też do ujścia 
martwej Wisły. Statek „Carmen“ 
utrzymujący: komunikację pomiędzy 
Tczewem i Gdynią osiadł na mieliźnie 
w pobliżu ujścia martwej Wisły i mų- 
zaniechać dalszej podróży do 
Gdyni. ' ej Fa 
Sztorm szaleje w dalszym ciągu, 
wyrządzając wszędzie coraz większe 
szkody. (p) | 


Wojska powstańcze zdobyty Tient 


Straty wojsk rządowych wy: 


Sewilla. (PAT). Radjostacja po- 
wstańcza donosi: | 

Wojska powstańcze zdobyły m. 
Tieno. Straty wojsk rządowych wyno- 
szą około 500 zabitych i wiele mate- 
rjału wojennego. Powstańcy strącili 
jedyne trzy samoloty, któremi wojska 
rządowe rozporządzały w Asturji. 

W m. Jaca samolot rządowy zbom- 
bardował szpital. Powstańcza komen- 
da' placu zawiadomiła wojska rządo- 
we, że za każdą bombę,-która spadnie 
na szpital, zostanie rozstrzelanych 5 
zakładników..Powstańcy, broniący się 
w Alcazar, zostali zaopatrzeni w Żyw- 
ność przez samoloty. Dwaj kapitano- 
wie i porucznik, którzy uciekli z Ma- 
drytu i przeszli na stronę powstań- 
ców, opowiadają o  okrucieństwach, 
odbywających się w Madrycie. 

Hendaye. (PAT). Walki w po- 
bliżu Behobie toczyły się dziś rano da- 
lej, lecz z mniejszą gwałtownością, 
niż wczoraj. Wojska powstańcze nie 


dowych na innych frontach . 


zdołały posunąć sią dalej. Baterje rzą- 
dowe w Fuenterrabia i Irunie bom- 
bardowały drogi, któremi nadchodzą 
posiłki i transporty materjału wojen- 
nego dla wojsk narodowych. 
Sewilla. (PAT). Z Almeria dono- 
szą, że 19 sierpnia przybył tam na 
hiszpańskim wodnopłatowcu  rządo- 
wym major lotnik czynńej służby so- 
wieckiej celem objęcia dówództwa es- 
kadry hiszpańskiego lotnictwa rządo- 
wego. Majorowi przydzielono tłuma- 
cza. - | 
Sewilla. (PAT). Radjostacja po- 
wstańcza donosi, że wojska powstań- 
cze zajęły wczoraj miejscowość Lavera 
de la Reina, gdzie ludność powitała je 
entuzjastycznie. Gwardja ' cywilna z 
Madrytu przybyła na front Guadarra- 
ma, Wojska rządowe zaatakowały m. 
Palma na Majorce. Walka zakończyła 
się zwycięstwem powstańców. Wojska 
rządowe odniosły ciężkie straty. 
Rzym. (PAT). Ojciec św. ma za- 


noszą około 500 zabitych — Dalsze sukcesy wojsk naro- 


miar przyjąć niebawem na uroczystej 
audjencji w Castel Gandolfo wszyst» 
kich biskupów hiszpańskich, którzy 
znaleźli schronienie we Włoszech. Oj- 
ciec święty ma zamiar wygłosić. o- 
świadczenie na temat okrucieństw i 
niszczenia kościołów i klasztorów w 
Hiszpanji. Po powrocie Ojca św. do 
Watykanu, odbędzie się w bazylice 
św. Piotra /ceremonja. ekspjacyjna w 
obecności całego świętego Kolegjum. 

„, Paryż. (PAT). -Zródła, zbliżone 
do „frontu ludowego“ donoszą, że sa- 
molot powstańczy zbombardował dziś 
miejscwość Lezo ..w pobliżu Renteria. 
Ofiarą bombardowania padło trzech 
zabitych i kilku ciężko rannych, któ- 
rych przewieziono do „szpitala woj- 
skowego w San Sebastian. Inny. samo: 
lot powstańczy rzucił 12 bomb na m. 
Ochandiano, czyniąc wielkie spusto- 
szenia w fabryce oraz w okolicznych 
budynkach: x i 


u Ld 


Zaprzeczenie bułgarskie 


Sofja (PAT). Bułgarska agencja 
telegraficzna kategorycznie zaprzecza 
pogłoskom, jakoby król Borys miał 
brać udział w spotkaniu regenta Hor- 
thy'ego z kanclerzem Hitlerem. 


Trockij a rząd norweski 


Londyn (ATE) Z Oslo donoszą, 
Że działalność Trockiego wywołuje w 
rządowych kołach norweskich coraz 
większe zaniepokojenie. Nie jest wy- 
kluczone, że rząd norweski w najbliż- 
szym czasie wydali Trockiego, albo 
wskaże mu inne miejsce zamieszkania, 
poddając go jednocześnie pod ścisły 
dozór policyjny. 


Wyjaśnienie „Wyzwolenia“ 


Warszawa. (Tel. wł.) Tygodnik 
„Wyzwolenie“ ogłosił komunikat, w 
' którym ogłasza, że grupa „Wyzwole- 
nia“ nie brała udziału w plenarnym 
zjeździe działaczy stronnictwa chłop- 
skiego. (w) 


Dookoła pobytu 
d-ra $chachta w Paryżu 


Paryż, (Tel. wł.) Dr. Schacht pod- 
czas pobytu w Paryżu odbył konferen- 
cję gospodarczą z premjerem Blumem 
i innymi członkami rządu francuskie- 
go. Konferencja obejmowała także 
prawdopodobnie zagadnienia finanso- 
we. Obustronnie podkreśla się uprzej- 
mość i pojednawczy duch, w jakim 
prowadzone są rozmowy. 

Prasa francuska nataje wizycie dr. 
Schachta duże znaczenie. Podobno dr. 
Schacht zamierza przedstawić w Pa- 
ryżu opracowany przez siebie projekt 
wielkich robót publicznych w skali 
międzynarodowej. 


Kroki rządów Francji 
i Anglji 


Londyn. (PAT). Reuter komuni- 
kuje: rządy francuski i brytyjski po- 
czyniły -kroki wobec wszystkich 
państw, które jeszcze nie wprowadziły 
W życie francuskiego planu nieinter- 
wencji w „Hiszpanji z prośbą o nie- 
zwłoczne jego przyjęcie, 

Chodzi tu o Polskę, Czechosłowację, 
Austrję, Węgry, Holandję, Jugosławię, 
Belgję, Portugalję, Włochy, Rumun nę: 
Bułgarję, Grecję, Turcję, Szwecję, 
wegję, Finlandję i Łotwę, Możliwe jest, 
że niektóre z tych państw już nałożyły 
embargo na broń przeznaczoną do Hi- 
szpanji, 

Rząd portugalski zawiadomił rząd 
francuski, że gotów jest przystąpić do 
układów. Rząd francuski proponuje 
utworzenie komitetu, celem skoordy- 
nowania zarządzeń w sprawie embar- 
go na broń oraz celem rozważenia in- 
rych propozycyj. 

Jako ewentualne miejsce obrad kô- 
mitetu wymieniany jest Londyn, co 
rząd brytyjski powitałby z wielką SA- 
tystakcją. Możliwe jest, że wspomnia- 
ny komitet zajmie się sprawą okru- 
cieństw w hiszpańskiej wojnie domo- 
wej oraz będzie usiłował ulżyć cier- 
pieniom jeńców. 


Interpelacja dep. Sarthe 


Paryż. (PAT). Deputowany rady- 
kalny Sarthe Montigny zgłosił na ręce 
ministra wojny interpelację, domaga- 
jącą się wyniku zwiększenia sił zbroj- 
nych niemieckich 1) przyśpieszenia fa- 
brykacji niektórych materjałów, 
2) zwiększenia zaciągu ochotniczego, 
8) udoskonalenia przysposobienia woj- 
skowego. Deputowany wystosował po- 
za tem pismo do przewodniczącego ko- 
misji wojskowej izby deputowanych, 
w którem domaga się zwołania komi- 
sji oraz wspólnego posiedzenia komisji 
wojskowej, morskiej i lotniczej celem 
zbadania całokształtu zagadnienia o- 
brony narodowej. Obrady odbywałyby 
się ewentualnie z udziałem komisji 
spraw zagranicznych. 


Ouprężenie w Palestynie 


Jerozolima. (PAT). W całej 
Palestynie zaznacza się odprężenie w 
związku z oczekiwanem w bieżącym 
tygodniu zakończeniem strajku arab- 
skiego. Prasa żydowska z goryczą za- 
znacza, że rząd brytyjski prawdopo- 
dobnie zgodzi się na zawieszenie emi- 
gracji żydowskiej do Palestyny, Kapi- 
tulując w ten sposób wobec aktów 
gwałtu, wbrew wszystkim zapewnie- 
niom. Dotychczas przywódcy arabscy 
ńie opublikowali żadnej proklamacji 

o zakończeniu strajku. 
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Martańńz: 


Marysia: 


Warszawa, 27. 8, — Prasa war- 
szawska donosi o szczegółach zajść w 
Wyszonce, pow. Wysoko-Mazowieckie- 
go. W nocy z piątku na sobotę, jak 
donoszą te pisma, przybyła do Wy- 
szonki grupa złożona ze stu kilkudzie- 
sięciu osób przeważnie młodzieży wiej- 
skiej i podzieliwszy się na kilka 
mniejszych grup, przystąpiła do sy- 
stematycznego demolowania mieszkań 
i sklepów żydowskich. Na  wszczęty 
przez Żydów alarm zaatakowała na- 
pastników zorganizowana i uzbrojona 
grupa Żydów, którą jednak odparto. 
Akcja napastników trwała około 
godziny i objęła około 30 mieszkań i 
sklepów. Po jej ukończeniu napastni- 
ty opuścili Wyszonkę i, korzystając 
z ciemności, rozproszyli się po okolicy. 
Jedyny znajdujący się w Wyszonce 
policjant, nie mógł zapobiec wypad- 


w dniach: 8, 4 i 


— ORĘDOWNIK, sobota, dnia 29 sierpnia 195 — 


KwiatKi-pagatki 


Szkoła powszechna igimnazjum 


zgromadzenia Kupców m, Łodzi — ul. Narutowicza 68 


przyjmują zapisy Ry jaz kandydatów. Egzaminy odbywać się będą 
września r. b. od godziny 4 pó południu. 


Dyrektor Antoni Idźkowski, 


Numer 200 


Nie masz pojęcia, moja droga, co ja mam kłopotu 


z tym Blumkiem, gotów mi cały dom zapalić! 
Takich kwiatków-gagatków ja mam trzy miljony.... 


Zdemolowanie 30 mieszkań 
i sklepów żydowskich 


Szezegóły zajść antyżydowskich w Wyszonce 


kom, a posiłki Piece z okolicy 
przybyły już po zajściach, 

Nazajutrz policja dokonała aresz= 
towań wśród narodowców, zatrzy- 
mując ogółem 10 osób, Wśród areszto- 
wanych znajduje się Józef Rybak, 
który niedawno padł ofiarą podpale- 
nia, jak można wnioskować z okolicz= 
ności, praw dopodobnie ze strony Ży= 
dów. Ostatnie zajścia w Wyszonce po- 
licja łączy z wypadkiem podpalenia 
zagrody Rybaka jako rzekomy odwet. 

Dodać należy, że w ciągu ostatnich 
dni 
także w innych miejscowościach, a 
mianowicie: w  Jabłonce Kościelnej, 
«w Piekutach i w Sokołach. Po zaj- 
ściach w Sokołach aresztowano dzia- 
łaczy narodowych Kobylińskiego i Ja- 
na Pogorzelskiego, zwolniono ich jed- 
nak po 48 godzinach. 


W 


z Meksyku, że dokonano tam zamachu 
na ambasadę hiszpańską. 


ogrodu przed gmachem ambasady ol- 


Warszawa. (Tel. wł.) Podczas 
obrad prezydjum i plenum sejmowego 
koła rolników, liczącego około 100 po- 
słów i senatorów, nad dalszą działal- 
nością taktyczną, wysunięte zostały 
trzy programy. Jedna grupa domagała 
się, ażeby współdziałać z „naprawia= 
czami* i iść w kierunku radykalnym. 
Druga grupa, ażeby obejmować wiel- 
kich i małych rolników. Ten program 
forsowali przedewszystkiem posłowie 


Berlin. (Tel. wł) W kołach póli- 
tycznych krążą domysły, że między 
Pragą a Berlinem nastąpiło porozu- 
mienie. Domysły idą w kierunku 
twierdzeń, że między Rzeszą a Czecho= 
słowacją przygotowuje się podpisanie 
paktu o nieingerencji i nieagresji, 


Zamach na ambasade hiszpańską 
Meksyku 


Pod gmach ambasady podtożono olbrzymią bombe 
Buenos Aires. (PAT), Donoszą 


brzymią bombę, która eksplodowała z 
wielką siłą, wyrządzając poważne 
szkody materjalne. Zamachu dokona- 


Niewyśłedzeni sprawcy rzucili do| na w nocy. Ofiar w ludziach nie było. 


Obrady sejmowego koła rolników 


W łonie kola utworzyły się trzy grupy — Projekty organizo- 
wania wsi 


i senatorowie konserwatyści. Trzecia 
grupa, centrum, proponowała odrącze- 
nie decyzji i zastosowanie się do puł- 
kownika Koca. Zwyciężył jednakże 
pogląd, że należy niezwłocznie przy= 
stąpić do działalności organizowania 
rolników, a jednym z argumentów by- 
la okoliczność, że już inne czynniki 
zaczynają zabiegać o wpływy wsi, co 
może fatalnie odbić się na znaczeniu 
koła rolników. (w) 


Czy porozumienie Rzeszy z Czechosłowacją 


Wiedeń. (Tel. wł) W wiedeń- 
skich kołach politycznych panujó ©- 
pinja, że po ostatecznej decyzji rządu 
Rzeszy Węgry przygotowują grunt 
dla wprowadzenia powszechnej służby 
wojskowej. 


wynikły zajścia antyżydowskie- 


Skarbiec aa NW, A. dada 031 10521. „Akamiacztań pożąda. w posągu 
świętego 


Praga. (PAT). Koło Ranowa pio- 
run uderzył w wyrzeźbioną w pia- 
skowcu statuę świętego, która stała 
na podwórzu jednego z miejscowych 
gospodarstw. 

Na skutek uderzenia piorunu sta- 
tua rozpadła się i okazało się, że w jej 
wnętrzu schowana była skrzynka cy- 
nowa, zawierająca drogocenne stare 
klejnoty i złote monety wartości 5 mi- 
ljionów koron. Skarb pochodzi praw- 
dopodobnie z okresu wojny 30-letniej. 


Zatrzymany statek sowiecki 


Moskwa. (PAT). Według wiado- 
mości, nadeszłych do Władywostoku, 
parowiec sowiecki „Terek“, zatrzyma- 
ny w dniu 16 sierpnia przez japońskie 
władze morskie, znajduje się obecnie 
w porcie Akao na Formozie. Kapitan 
i część załogi są aresztowani. Konsul 
generalny Z. S. R. R. w Kobp wyjechał 
z polecenia ambasady do Takao celem 
poczynienia starań o przyspieszenie 
zwolnienia statku. 


Podróże regenta Horthy ego 


fi (PAT). Regent Horthy 
opuszcza jutro Hinterriss i przez Inns- 
bruck i linz uda się do Velden w Ka- 
ryntji celem odwiedzenia prezydenta 
Miklasa. Ponownie obiegają pogłoski, 
że regent Horthy ma spotkać się z 
Musgolinim na terytorjum włoskiem 
w pobliżu granicy austrjackiej. Jako 
miejsce spotkania wymieniają m. 
Dobbiacho - Toblach, położoną w od- 
ległości 30 km od Linzu. 


Narady w Paryżu 


Paryż. (ATE). Minister spraw za- 
granicznych Delbos przyjął wczoraj 
po poludniu kolejno cały szereg przed- 
stawicieli dyplomatycznych państw 
środkowo i wschodnio-europejskich, 
m. in. posłą Czechosłowacji, chargć 
d'affaires Rumunji i Jugosławji oraz 
ambasadora Polski. Podsekretarz sta- 
nu ministerstw spraw zagranicznych 
Vienot przyjął ze swej strony angiel- 
skiego chargé d'affaires. 


Egipskie świeto narodowe 


Kair (PAT). Opublikowany został 
dekret, na podstawie którego dzień 26 
sierpnia, w którym podpisano traktat 
angielsko-egipski, uważany będzie za 
święto narodowe. 


| oo 
Z Hiszpanji 


Ochotnicy iHandzcy 


Londyn (PAT). Jak donoszą z 
Dublina, na wezwanie generała O'Duf- 
fy dò wysłania brygady irlandzkiej na 
pomoc powstańcom hiszpańskim, zgło- 
siło się ok, 5,000 ochotników. 

Organizatorzy tego ruchu odmówi- 
li odpowiedzi na wszystkie pytania, do- 
tyczące możności pogodzenia prowa- 
dzonej przez nich kampanji z pówzię- 
tą przez rząd wolnego pafistwa irlandz- 
kiego decyzją nieinterwencji do spraw 
wewnętrznych Hiszpanii. Organizato- 
rzy ograniczyli się do oświadczenia, że 
ochotnicy nia zabierają ze sobą broni, 
gdyż powstańcy mają jej im dostar- 
czyć na miejscu. Co do terminu wyja- 
zdu ochotników nie zapadła jeszcze ja- 
koby żadna decyzja. 

Na zapytanie, czy wydane są już za- 
rządzenia w sprawie lądowania bry- 
gady na terytorjum hiszpańskiem, or- 
ganizatórzy odpowiedzieli, że gen. 
O'Duffy pozostaje w kontakcie z wla- 
dzami powstańczemi. 


Wbrew zobowiązaniom 


Paryż (Tel. wł). „Le Jour" i „Ac- 
tion Française“ przynoszą wiadomość 
o ufundowaniu przez francuski „front 
ludowy“ samolotu bombowego dla rzą- 
du madryckiego. Przy pomocy mini- 
stra Cota samolot dostarczony został 
do Hiszpanji wbrew wypowiadającej 
się za neutralnością uchwale francu- 
skiej rady ministrów. 

W Paryżu odbyła się także manife- 
stacja lewicow ych związków i organi- 
zacyj politycznych na rzecz „frontu 
ludowego" w Hiszpanii Na arenie to 
warzystwą cyklistów, gdzie odbywało 
się zebranie, ustawiono samolot, zakt- 
piony przez robotników warsztatów 
lotniczych „Bleriot*, przeznaczony dla 
rządu madryckiego. 


Dając zarobek Żydowi, przy- 
czyniasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków | 
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Wielki ołtarz w kościelę parafjaąalnym we 
Włoszczowie, z cudownym obrazem Matki 
Boskiej wloszczowskiej. 


Włoszczowa, w sierpniu 


Włoszczowa, miasto, zasługujące 
na pewną wzmiankę w prasie, choćby 
dlatego, że początkiem swojej historji 
sięga jeszcze czasów pogańskich. Kto 
i kiedy ją założył, niewiadomo. Z do- 
kumentów źródłowych okazuje się, że 
należała do dóbr królewskich. W 1539 
roku Zygmunt I, król polski, wieś, 
zwaną Włoszczową, zamienił na mia- 
sto, nadając jej prawa magdeburskie, 
czyli niemieckie, 

Mieszkańcy Włoszczowy podówczas 
wiele ucierpieli z powodu ciągłych 
sporów religijnych pomiędzy Katoli- 
kami a nowo sprowadzonymi tutaj 
kalwinami i arjaninami, których rene- 
gat Hieronim Szafraniec miał w wiel- 
kiej opiece, a nawet kościół, zwany 
„farą”, katolikom odebrał, a kalwinom 
oddał. Kalwini założyli tutaj swoje 
szkoły, które wyrządzały wielkie szko- 
dy katolicyzmowi. Dopiero po śmierci 
Hieronima Szafrańca katolicy kalwi- 
nom kościół odebrali i ku czci praw- 
dziwemu Bogu przywrócili. 

Włoszczowa wskutek ciągłych po- 
żarów i wojen później straciła tytuł 
miasta, a odzyskała go dopiero w ro- 
ku 1869. Obecnie w Włoszczowie mie- 
ści się starostwo powiatowe, magi- 
strat, urząd pocztowy, Komunalna 
Kasa Oszczędności, wszystka instytu- 
cje państwowe i samorządowe. 

W Włoszczowej znajdują się dwa 
kościoły: jeden na cmentarzu grzeba- 
nym, pod wezwaniem Wszystkich 
Swiętych, gdzie znajduje się piękny 
obraz „Konanie Pana Jezusa* niezna- 
nego malarza, i drugi, kościół para- 
fjalny, pod wezwaniem Wniebowzięcia 
Najświętszej Marji Panny, świętych 
Józefa i Joachima. W kościele tym 
znajdujemy cudowny obraz Matki Bo- 
skiej, cudami słynący. W kronice pa- 
rafjalnej zanotowano szereg cudow- 
nych uzdrowień osób, które z ufno- 
ścią do Matki Boskiej Włoszczowskiej 
się udawały. Między innemi znajduje- 
my tam opis cudownego uzdrowienia 
Macieja Konika ze Snochowic, który w 
obecności zgromadzonych świadków 
wzrok odzyskał i zdrowy do domu po- 
wrócił. Liczne cuda stwierdzone zo- 
stały przez komisję, wyznaczoną przez 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, prymasa 
Królestwa Polskiego, w imieniu któ- 
rego ks. Jakób Chrostkiewicz prawdzi- 
wbść cudów własnym podpisem i pie- 
częcią stwierdził. 

Do dnia dzisiejszego utarł się tra- 
dycyjny zwyczaj, że wszystkie piel- 
grzymki z ziemi kieleckiej, ciągnące 
na Jasną Górę, nie omijają Włoszczo- 
wv, aby złożyć hołd Matce Boskiej 
Włoszczowskiej i zaśpiewać: 

„Witaj nam, Marjo, Przecudna Liljo, 
Witaj Matko Boska, Matuchno Wło- 

szczowska, 
Witaj nam, Marjo!“ 


HISTORYCZNE MIEJSCOWOŚCI 


Obok Włoszczowej istnieje w okoli- 
cy szereg miejscowości, które przeszły 
do historji. 

O 6 km leży Czarnca, rodzinna wio- 
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ska Stefana Czarnieckiego (na wrze- 
śnia odbędą się tu wielkie uroczysto- 
ści ku czci tego wielkiego hetmana) 
nieco dalej leży miasteczko Szczeko- 
ciny, gdzie Tadeusz Kościuszko sto- 
czył bitwę z Prusakami w roku 17%, 
o 30 km zaś Małagoszcz, gdzie Langie- 
wicz został ogłoszony dyktatorem põ- 
wstania styczniowego w roku 1863. 
Wszystkie te miejscowości są godne 
zwiedzenia, bo posiadają moc pamią= 
tek historycznych, drogich każdemu 
Polakowi. 

Włoszczowskie nietylko posiada pa- 
miątki historvczne, posiada podobno 
również i zakopane skarby. Według 
podań w lesie pomiędzy Kluczewskiem 
Olesznem, Chotowiem i Włoszczową 
miała się toczyć bitwa między Szwe- 
dami, powracającymi z pod Jasnej 
Góry. W bitwie Polacy zwyciężyli, a 
Szwedzi mieli pono utopić w błotach 
armaty i skrzynie z pieniędzmi. 


W roku 1860 dziedzie wsi Oleszno, 
E. Niemojewski, wspólnie z ks. Su- 
charkiewiczem poszukiwali owej 
skrzyni, ale bezskutecznie. 


ŻYDZI W PRZYGNIATAJĄCEJ 
WIEKSZOŚCI 


Żydzi na terenie Włoszczowej są w 
w większości: opanowali całkowicie 
handel i rzemiosło. Cały rynek i waż- 
niejsze ulice są zamieszkiwane przez 
Żydów. Również dużo domów znajdu- 
je się w ich rękach. Doszło do tego, że 
poprzedni zarząd miejski wypuścił w 
dzierżawę rynek Żydowi, który w po- 
niedziałki i piątki (dni targowe) zbie- 
ra t zw. „placowe* od straganów, na- 
bijając sobie kieszeń. 


JUŻ ROZPOCZETY MARSZ 
KU WIELKIEJ POLSCE 


Na szczęście takich, którzy ko- 
sztem interesów polskich idą na rękę 
Żydom, jest coraz mniej. Po wypad- 
kach w Odrzywole, Przytyvku, chłop 
w Włoszczowskiem chce pokazać, że 
solidaryzuje się w stu procentach ze 
swoim bratem z Przytyka i Odrzywo- 
łu i zaczyna się brać do zakładania 
straganów, omijając Żydów. Czyni to 
przeważnie młodzież wiejska, która 
pod wpływem idei narodowej ściśle 
przestrzega hasła „swój do swego". 
Również i starsi zerwali z Żydami i 
nie dają się wyścignąć młodym. Znam 
takie wypadki, że gdy w gospodar- 
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Ji rozpoczty mars ku Wielkiej Poste. 


Kościół parafjalny we Włoszczowie. 


stwie potłukły się talerze i miski, to 
jedzono z garnków, bo gospodarz nie 
pozwolił kupić u Żyda, ponieważ pol- 
skiego sklepu nie było. I to jest zrozu- 
mienie, jak należy pojmować rozwią- 
zanie kwestji żydowskiej w Polsce. 

To zrozumienie nie komu innemu, 
a tylko Stronnictwu Narodowemu za- 
wdzięczamy, mimo, że działa tu ono 
dopiero od roku 1935, Naturalnie po- 
czątki były trudne. ale wszelkie prze- 
szkody zostały szczęśliwie pokonane. 
Dziś gęsta sieć placówek S. N. w po- 
wiecie, to wynik pracy w ciągu nieca- 
łero roku. Entuzjastyczne powitanie 
powracających narodowców z piel- 
erzymki narodowej z Jasnej Góry i ze 
zjazdu Stronnictwa Narodowego w 
Częstochowie przez dwa tysiące osób 
w dniu 17 sierpnia to dowód, jak po- 
tężna. skiba ugoru została przeorana. 

Dużo jeszcze trzeba będzie wysił- 
ków, zanim praca zostanie ukończona, 
Musimy tu otworzyć szereg placówek 
iak hurtownia, sklep z żelazem. z ma- 
nufakturą. zakład zegarmistrzowski, 
stragany z łokciowizną i t. d., abyśmy 
hyli samowystarczalni i od Żydów nie- 
zależni. A to będzie dokonane, boa 
marsz ku Wielkiej Polsce rozpoczęty 
i interes narodu tego wymaga. 


MIECZYSŁAW BRZUCHANIA. 


W Łasku odbył się ostatnio iderwy kurs 
Siedzą od lewej: mec, Łysogórski i red. 
wej prof. 

Łask, 27. 8. — W dniach od 20—22 
sierpnia włącznie r. b. dzięki inicjaty- 
wie i staraniom prof. Stępienia Wła- 
dysława, został zorganizowany trzy- 
dniowy kurs dla prelegentów z obwo- 
du łaskiego. Na 15 kół Stronnictwa 
Narodowego przynależnych do obwodu 
łaskiego, na kurs zgłosiło się 17 osób. 
W liczbie kursistów znajdowali się 
przeważnie rolnicy. 

‘Frud prelegentów wzięli na siebie 
pp.: Barański Jan z referatem „bPrze- 
ciwnicy Obozu Narodowego i walka z 
niemi*, Eryk Skowron „Praca Obozu 
Narodowego w kole i w terenie“, prof. 
Stępień Władysław „Idea i ruch Oho- 
zu Narodowego od chwili jego założe- 


Kurs ideowy S. N.w Łasku 


Nar. Na zdjęciu część uczesthików, 


Str 
„Orędownika” K, Ilałaburda. Drugi od pra- 
WŁ Siępień. 


nia do chwili obecnej“, mec. Łysogór- 
ski Ignacy „Ustawę o zgromadzeniach 
i porady prawne*, red. Hałaburda Ka- 
zimierz ,„„Kwestja rolna w idei Naro- 
dowej“, p. Michalak „Technika Orga- 
nizacyjna Stronnictwa Narodowego“, 
Socha „Organizacja wydziałów Go- 
spodarczych przy kołach Str. Nar.* 

Na zakończenie kursu jako cało- 
kształt pracy w kole i w terenie z ra- 
mienia władz powiatowych zreasumo- 
wał p. Statkiewicz Stanisław i prof. 
Stępień Władysław. — Kurs zakończo- 
no wspólną herbatką. 

Kurs zakończono okrzykami na 
cześć Obozu Narodowego, Romana 
Dmowskiego i Hymnem Młodych. 


Na pulsie życia 


Rośniemy w siłę 


Po żniwach. Zboże już w sąsiekach lub 
stogach poskładane. Targi znów się Oy- 
wily. W dni targowe wsie wyludniają 8.ę 
niemal. Wszyscy gromadzą się w mieście. 
Na rynkach i targowicach pełno ruchu i 
wrzawy. Przy wozach ze zbożem, z ziem 
niakami i warzywami docisnąć się nie 
można. Pomiędzy rzędami wiejskich ka- 
biet, przybylych na farg z kurami, kacz- 
kami, nabiałem przesuwają się miejskie 
paniusie i wracają z tej w ędrówki do do- 
mów ob.adowane prowiantami. > 

Około południa przy slraganach rojno 
od ludzi. Kobieciny przeglądają materja- 
ły na spódniki . na fartuchy, dziewczęta, 
zwlaszcza te podrosle, szukają strojnych 
materyj, Gospodarze oglądają się za ko- 
żuchami i butami na zimę. s 

A jak z Żydami? Czy oni handlują? 
Otóż to — to jest zagadnienie najważniej 
sze, Na to pvtanie interesujące wszystkich 
możną z radością odpowiedzieć, że po Żni- 
wach na targach prawie wszędzie zazna- 
czył się wyraźnie przyrost polskich strax 
ganów, spadek żydowskich, oraz nastąpiło 
umocnienie postawy bojkotowej. 

Z calego kraju, ze wszystkich ośrodków, 
nadchodzą radością i wiarą w przyszłość 
napawające raporty o powstaniu polskich 
placówek. Niema dnia, aby nie nadeszły 
wiadomości z różnych połaci Polski o za- 
łożeniu polskich straganów, sklepów błaż 
wątnych, z żelazem, szklem, polskiego sku- 
pu zboża, a nawet powstaniu hurtowni ko- 
lonjalnej, czy też chrześcijańskiej kasy po 
życzkowej, 

Fala prącego naprzód, uświadomionego 
ludu polskiego wymiata coraz eystematycz 
nieji z coraz większym rozpędem obce pla= 
cówki gospodarcze. 

Będąc na jednym z targów w miastecze 
ku Polski środkowej stwierdzam ogromne 
zmiany. Jeszcze na wiosnę polskie stra- 
gany stały lękliwie w kącie rynku. Mało 


ich było i kupujących niewielkie jeno sku- 
pialy się gromadki. Dziś po paru miesią- 
cach zaledwie, polskie stragany -zajmują 
dumnie główną część rynku i kupujących 
przy nich pełno. Stragany żydowskie ustę- 
pują w kąty, a nabywców bez trudu moż+ 
na policzyć, 

Oszoółomiony tem zjawiskiem zapytują 
znajomego o przyczynę wspaniałej prze- 
miany. 

— Panoczku, wiele trzebaby opowiadać. 
My się sami dziwimy, że to wszystko po+ 
szło tak prędko i składnie. A stało się tak. 
Na wakacje, po naukach, przybyli w na- 
szą okolicę akademicy z Warszawy. Każdy 
z nich miał miecz Chróbrego, ot taki sam, 
jaki i ja dziś noszę. Tu rozmówca mój z 
dumą wskazał na Szczerbiec w klapie ka- 
poty 

Akademicy ci rozjeżdżali się ciągle pa 
wsiach, lud gromadzili, wykładali mu o 
Polsce i jej wrogach. Polska dla Polas 
ków — głosili. Chlopi jak chlopi, pokla= 
skali. podrapali się po głowach i rozeszli 
się po chałupach. Ale ten i ów, w przer- 
wie w robocie, jadąc na pole, czy rolę upras 
wiając, kombinował sobie na temat zasły+ 
szanych słów. I gdy akademik po raz dru- 
gi przyjeżdżał, to już go radośnie witano i 
gromko oklaskiwano. 

— No dobrze! Ale jak doszło do pos 
wstania tylu nowych polskich straganów! 

— Powoli panoczku! W gorącej wodzia 
kąpani jesteście. Akademicy, mówiąc 
krótko, przedstawiając nam przyczyny sła= 
bości Polski, jako jeden z głównych powo- 
dów podawali zażydzenie życia gospodara 
czego, „Trzeba nie kupować u Żyda i brać 
się do handlu!“ Rad posluchaliśmy — i 
widzi panoczek rezultaty. 


— A gdzie są teraz ci akademicy? 
Chciałbym ich poznać. 
— Adyć tam panoczku! Już nas oni 


przeszło dwa tygodnie temu opuścili. Jak 
zrobili swoje w okolicy, pojechali dalej 
orać polskie ugory, a swego dokonają, bo 


towarzyszy im błogosławieństwo Boże 
i ludzkie. 
Rośniemy w siły! A wyniki tem będą 


większe, im więcej będzie takich pracowni= 
ków, jak owi akademicy, co odmieniwszy 
sytuację w jednej okolicy, dokonawszy 
swego, pojechali dalej pracować. Budźmy 
śpiących sąsiadów i pomagajmy im wy= 
zwołić się z obcej zależności. (ł) 
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Zakopane. (Tel, wł.) Pod kamie- 
niołomami w domku, zajmowanym 
przez półkolonję dla najbiedniejszych 
dzieci miejscowych, rozegrała się 
straszna tragedja rodzinna. Mianowi- 
cie dozorca osiedla Jaśkowiak wpadł 
o godz. 8 rano do izby i w obecności 
12 dzieci zamordował swą córeczkę 
11-letnią Krystynę i 9-letniego synka 


— Agencja „Tass“ donosi, że rząd sowiecki 
na prośbę rządu polskiego zezwolił uczestnikom 
międzynarodowych zawodów balonowych, rozpo- 
czynających się dr. 50 sierpnia w Warszawie. 
na przelot ponad granicą sowiecką i na lądowa» 
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nie balonów na teiytorjum Z. 8. R. R 
* 
— Prezydent Roosevelt opuścił Biały Dom i 


udał się na inspekcję gtanów, dotkniętych kle- 
ką posuchy, 


* 

— Agencja Reutera donosi z Moskwy, że po 
egzekucji Zinowjews i towarzyszy na calym te= 
renie Z S R. R. rozpoczęła elę energiczna 
„Czystka”, zlikwidowania zwolenników 
Trockiego. 

$ 


— Dnia 28 b, m. w okolicach Nikulina nad 
Jenisejem uległ katastrofie  _wodnopłatowiec 
dwusilnikowy dyrekcji komunikacji lotniczej. 11 
osób poniosło śmierć, 3 zą ranione. Dla zbąda- 
nia przyczyn katastrofy wyslano z Moskwy do 
Krasnojarska osobną delegację. 
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Gdańsk, 27. 8. — Na szosie, pro- 
wadzącej ze Starego Szoslandu doszło 
do rzadko spotykanych trzech kata- 
strof samochodowych, Mianowicie ja- 
dącej w nocy ciężarówce z Tczewa do 
Gdyni pękła opona. Szofer, który nie 
miał zapasowej opony wysłał po no- 
wą ciężarówkę, przystępując równo- 
cześnie do wyładowania towaru. Po- 
nieważ światło było zakryte, zdążają- 
ca z Gdańska ciężarówka najechała 
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— Agencja „Central Newe" podaje, łe w 
Czeng-tu wybuchły rozrucny, w czasie których 
zabito 2 Japończyków, a raniono 6 policjantów 
chińskich i 2 Japończyków. Kilka sklepów za 
sprzedawanie towarów japońskich zostało plon- 
drowanych i zniszczonych, 
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Siła armji niemieckiej 


Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Berlina: Na 1 lipca 1937 r. Niemcy będą 
miały pod bronią 1200000 ludzi, bę 
dzie w tem 300 000 ochotników, 500 000 
poborowych rocznika 1914, którzy ma- 
ją za sobą 21 miesięcy czynnej służby 


w armji, 400000 żołnierzy rocznika Katowice, 27. 8. — Niesłychaną 
1915, mających za sobą %9 miesięcy | w swej grozie sprawę, świadczącą o 
służby. zaniku wszelkich uczuć ludzkich, roz- 


patrywał sąd katowicki. Na ławie o- 
skarżonych zasiadł Maksymiljan Doli- 
na, który w niezwykle bestjalski spo- 
sób znęcał się nad swemi dziećmi — 
13-letnim Hermanem, 10-letnią Elfry- 
dą, 7-letnim Henrykiem i 5-letnią Kry- 
sią. Przez dwa lata zadawał on dzie- 
ciom wyrafinowane katusze, bił ich 
bez miłosierdzia, skąpił pożywienia i 
poił moczem, a pracować im kazał po- 
nad siły, 

Pewnego razu w sierpniu ub. roku 
związał on ręce swemu synowi Her- 
manowi i powiesił go wysoko na ha- 
ku, Przez półtorej godziny wisiał tak 
chłopczyk i dopiero sąsiedzi przedo- 
stali się do mieszkania siłą i chłopca 
uwolnili. 

Pówiadomiona o znęcaniu się nad 


Dnia 1 października 1937 r. liczba 
Żołnierzy niemieckich zmniejszy się 
do miljona ludzi po zwolnieniu roczni- 
ka 1914 r. i poborze rocznika 1916 r. 
Dnia 1 października 19388 r. siły zbroj- 
ne niemieckie liczyć będą poniżej 
900 000 ludzi, 


„Odmładzanie“ paszportów 


Gdynia .(Tel. wt) Dwaj obywa- 
tele gdańscy, handlarz Czerny i Bouse, 
wpadli na niezły pomysł. Oto skupo- 
wali na statkach zagranicznych stare 
paszporty i — „odmładzalit je przez 
wywabianie starych pieczątek i napi- 
sów. Tak „odmłodzone* paszporty wę- 
drowały za cenę kilkuset złotych do 
rąk ludzi, którym ziemia polska paliła 
się pod stopami. Sprawców areszto- 
wano. 


Gieldy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 27. 8. 1986 r. 


Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kgi 
STANDARTY: 1) żyto 700 gf. 2) pszenica 
153 gl, 3) owies 420 gL 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto zdrowe suche „ u a a a e 
Usposobienie stałe. 
Pezenica (Usposob. stałe) s s a 
Jęczmień browarowy 0 
Jęczmień 630—640 g/l. » » s » » 15.15— 16,25 
Jecamień 667—878 g/l » « » s » 17.00— 17.25 
Jęczmień 700—715 gl. s « w a « 18.00— 19.00 
Usposobienie spokojne. 
Owies aaro. : RAJD 13,25— 14.00 
Usposobienie spokojne. 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w: a 
żytnia gat. I 0-50% wł. w. » 


14.25— 14,50 


21,50— 21,75 
19.50— 20,50 


Kalisz, 27. 8, — Wczoraj toczył 
się przed tutejszym sądem okręgowym 
proces przeciw 8 agitatorom komu- 
nistycznym, zamieszkałym w Kaliszu, 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Hem- 
pel Paweł, lat 33, inteligent; Michał 
Winecki, lat 22; Jerzy Terpiński, stu- 
dent U. P., lat 21; Stanisław Kubiak, 
lat 30; Bronisław Bugajny, lat 42; Be- 
rek Blady, lat 20; Antoni Andruszczak 


23,25— 23,50 
22,75— 23.00 


i I 0-65% wi. w » 21,15— 22,25 ; 
żytnia gat. II 50-45% wl. w. 16.50— 17.50 | lat 31; Stanisław Łagoń, lat 36. 
ġytnia posl. pon. 65% wł. w. 15,00— 16.00 Komplet sędziowski stanowili s. o. 


Osowski jako przewodniczący i ss. Ja- 
strzębski i Nawrocki jako wotąnci. O- 
skarżał prokurator p. Szymański. 

Bronią oskarżonych adwokaci pp.: 
„Wróblewski, Kamiński (z urzędu), 
Frenkel z Kalisza oraz z Warszawy 
adw, Potok Henryk. 

Oskarżeni należeli do Komunistycz- 


Usposobienie spokojne. 

gat. I wyc. 1-20% wł w. 
gat. IA 0-45% wł. w. » » 
gat. IB 0-55% wł. W.. s 
gat, IO 0-00% wł. w. » « 
gat, ID 085% wł. w. » a 


36,00— 37,75 
35,25— 35,75 
34,25— 34,75 
83,75— 34,25 
32,15— 88,25 
32,00— 32,50 
31,50— 32,00 
29,00— 29,50 
24,15— 25,25 


gat, IIA 20-55% wł, w. 
gat, IIB 20-65% wł, w 
gat, IID 45-85% wl w. 
gat, ITF 55-65% wł. w. 


pszenna gat. IIG 60-65% wł. w.. 2325— 28.75 | nej Partji Polskiej, dążącej do zmiany 
t | w. 21.25— 21.75 ? 
sirpa e Hin piej» ae a HS, Ma w drodze przemocy istniejącego w 
Usposobienie spokojne. państwie polskiem ustroju polityczne- 
Otręby żytnie stand. . « „ s + 1000— 10.50 | go w czasie od 1 listopada 1935 do 
Oreby pezonne grube mał r | 9450 1igd | Kwietnia br. 
ręby PS 5 1 .. » ,19— ' . 
Otręby jęczmienne » » s » » » 1125— 1230 |, Akt oskarżenia stwierdza, iż w 
Rzepak zimowy >» a e e a » x 3500— 8600 | lipcu 3 r. zlikwidowała policja 
Biemie Iniane -> » «a e e m a s 3400— 37.00 | miejscowy komitet dzielnicowy Komu- 
Gesah Viktoeja godni łęgi? n= rę nistycznej Partji Polski z Dawidem 
Groch Folgera 2. ss u „ 2300— 2500 | Bierzwińskim na czele. Po likwidacji 
Mak niebieski « s w e e a s o 56,00— 00.00 tej powstał nowy komitet K. P, P., do 
Pozenigtk EREE Tas dE którego należeli oskarżeni. Komitet 
akuch lniany w taflac .« 28 50 M 
RAY. w eo 2; T E 14,00 OAI P s rp pA i m 000 
Słoma pszenna luzem . s s s 1.40— 16) Przystąępi! do wprowadzenia w życie 
w pszenna prasowana s a a 1.90— 216] uchwał VII światowego kongresu mię- 
» ernia luzem o. + ss 8 eyed 1% | dzynarodówki komunistycznej, 
U ię wee 22/30 Uchwały wspomnianego kongresu 
1 owsiana prasowana , a » 225— 250| Szły przedewszystkiem w kierunku 
w jęczmienna luzem » » e » 140— 165] stworzenia jednolitego frontu ludowe- 
Fal spe Agie PrAZOWANA » a ARE Tio | go robotniczo-chłopskiego. Jako nową 
s...» BD a z s 
w. OSI Bosek), aa. + 450— 50 | metodę zaleca kongres nie ograniczać 
w  nadnoteckie luzem s s s + 500— 550] się do pracy wewnątrz organizacyj ko- 
nadnoteckie prasowane , « 6,00— 6,50 | munistycznych, ale dążyć do opanowa- 


Osólne usposobienie spokojne, 


Ogólny obrót: 3298,3 tonn, w tem żyta %3 | mia legalnych organizacyj społecz- 


nych i spojenia ich do pracy czynnej 


tonn, pszenicy 415 tamm, jęczmienia 882 tonn, a p 
Anad utworzeniem wspólnego frontu. 


owsa 150 tonn, 


Władysława, zadając im szereg ciosów 
siekierą. 

Jaśkowiak po zabiciu dzieci po- 
derżnął sobie brzytwą żyły u rąk osą: 
krtań. Przewieziono go w stanie cięż- 
kim do szpitala klimatycznego. 

Morderca skaleczył również przy- 
padkowo 11-letnią Janinę Komańską. 
Śledztwo w tej sprawie trwa, 


Trzy katastrofy samochodowe 


W katastrofie poniósł śmierć właściciel jednej z ciężarówek 
— a kierowca został ciężko ranny 


na stojący samochód. Wkrótce naje- 
chała trzecia ciężarówka, która mimo 
dawanych znaków najechała z dużym 
impetem na dwie rozbite, W wyniku 
zderzenia właściciel trzeciel taksówki 
Drozdowski poniósł śmierć na miej- 
scu, a szofer Plicht odniósł ciężkie o- 
brażenia. Policja wszczęła dochodze- 
nia, aresztując winnych tej niezwy- 
kłej katastrofy. 


ludzkiem ciele 


Ojciec skazany na póltora roku więzienia ża katowanie 
dzieci 


dziećmi policja wszczęła dochodzenia 
i w październiku ub. roku dzieci umie- 
ściła w sierocińcu ks, Markiefki w 
Bogucicach. Współoskarżona z Doliną 
jego przyjaciółka 38-letnia Agnieszka 
Kotyrba uprowadziła wówczas chłopca 
Hermana z zakładu i do 4 stycznia br, 
był on w niesłychany sposób przez o- 
boje maltretowany. 

Katorga, opisana przez dzieci ną 
rozprawie, jest nie do powtórzenia, 

W wyniku rozprawy sąd skazął 
Dolinę na półtora roku, a Kotyrbową 
na rok więzienia, przyczem na pod- 
stawie amnestji darowano im połowę 
kary. Od wyroku tego zapowiedział 
odwołanie oskarżyciel publiczny. 

Trzeba dodać, że w roku ubiegłym 
Dolina został skazany na 3 lata wię- 
zienia za, uprawianie nierządu na 
swej 8-letniej córce Elfrydzie, 


gandę w armji 


W myśl tych uchwał poszczególne ko- 
mitety K. P. P. miały opanować przez 
swych ludzi organizacje socjalistyoz- 
ne, związki  zawodowo-robotnicze, 
dojść do porozumienia i współpraco- 
wać z wszelkiemi organizacjami chłop- 
skiemi oraz rozpocząć propagandę w 
armji 


REALIZACJA TEGO PROGRAMU 
NA TERENIE KALISZA 


Rozpoczęto propagandę wśród bez- 
robotnych przez Łagonia i Andruszcza- 
ka. Berek Blady pracował wśród Ży- 
dów, a szczególnie na terenie Związku 
Odzieżowego „Igła” W ten sposób o- 
panowali komuniści Związek Robot- 
ników Sezonowych, który jeszcze w 
sierpniu 1936 połączył się z Klasowym 
Związkiem Budowlanym, pozostają- 
cym pod wpływami Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Niedługo komuniści 
wprowadzili też swój zarząd w Klas. 
Związku Budowlanym, czemu sprzect- 
wiła się PPS. W sprawie tego zatargu 
osk. Kubiak konferował z Francisz- 
kiem Kołatą, sekret. okr. Komit. Rob. 
PPS. w Kaliszu. W grudniu 1935 oży- 
wionąę propagandę komunistyczną 
prowadził osk. Kubiak wśród bezrohot- 
nych w Kaliszu, prąc do demonstracyj 
bezrobotnych przed magistratem, Fun- 
duszem Pracy i starostwem. 


AGITACJA WŚRÓD MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ I WOJSKA 


Na początku stycznią 1936 osk, Wi- 
necki i Terpiński rozpoczęli agitację 
komunistyczną pośród młodzieży szkół 
średnich w Kaliszu. Przesłuchany u- 
czeń Stefan Salamon zeznał, iż często 
widywał się z Terpińskim, który stale 
poruszał tematy polityczne i religijne, 
Terpiński przekonywał go, że niema 
Boga i zaznajomił go z piosenką, na- 


ŚKC « 

Japonia zabrała eię już do przygotowań do 
igrzysk olimpijskich w roku 1940. Kosztem 
10 miljonów jenów przebudowane zostaną. 
stadjon i pływalnia w dzielnicy Meiji- 
Shrine w Tokjo. Powyżej modeł stadjonu 
olimpijskiego, który pomieścić ma 120.000 
widzów i pływalni na 30,000 widzów. 


Austrja i Niemcy 


Berlin (PAT). Opublikowano W 
Berlinie dwa układy niemiecko-au- 
strjackie, Pierwszy z nich dotyczy 
spraw wzajemnego rozrachunku, Wy- 
nikających zarówno z wzajemnego 
obrotu towarowego, jak i transferu 
długów między obu krajami. 

Układ drugi wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia i obowiązywać bę- 
dzie do dnia 30 września 1937 r. O ile 
na miesiąc przed tym terminem nie 
zostanie wypowiedziany, automatycz- 
nie przedłuża się na dalszy okres. U- 
kład drugi dotyczy ruchu turystyczne- 
go między Austrją a Niemcami i za- 
wiera szereg postanowień w kierunku 
ułatwienia wzajemnej wymiany tury- 
stycznej. 

Jak podaje niemieckie biuro infor- 
macyjne, dotychczasowe ograniczenia 
przy wyjeździe z Niemiec i Austrji 
przestaną obowiązywać prawdopodob- 
nie w dniu dzisiejszym. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowy* 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje9-1 2 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


Proceskomunistóww Kaliszu 


Agenci Kominternu mieli opanować organizacje socjalistyczne oraz rozpocząć propa- 


wołującą do walki z marsz. Piłsud- 
skim. Pewnego razu Terpiński okazy- 
wał Salamonowi "ulotkę z protestem 
przeciwko zajściom antyżydowskim, 
Dnia 5 stycznia br. oskarżony Hempel 
spotkał się z żołnierzem Wiktorem 
Szczosiakiem i usiłował go wciągnąć 
do akcji komunistycznej, ale- bez re- 
zultatu. 


PRZYJAZD DELEGATKI CENTRALN, 
KOMITETU K, P. P, 


Z końcem stycznią br. przybyła 
do Kalisza Stanisława Spychalska i 
pod jej wpływem postanowiono prze- 
rzucić agitację na wieś, a na terenia 
Rady Związków Zawodowych zorga- 
nizować wieczory dyskusyjne, dla ła- 
twiejszego przenikania idei komuni- 
stycznej do organizacyj legalnych, Z 
propozycją tą zwrócił się osk. Kubiak 
do P. P. S$, gdzie uzyskał poparcie, 
W dniach 11 i 18 lutego br. oskarżeni 
Kubiak, Bugajny i Andruszczak, wy= 
korzystując większe zgromadzenie bez- 
robotnych przed lokalem F. P., usilo- 
wali wywołać awantury tłumu, lecz 
zajście to zostało zlikwidowane przez 
policję. 

Dnia 17 lutego br. przod. Drytkie- 
wicz zatrzymał osk. Terpińskiego na 
kontakcie z kilkoma uczniami szkół 
średnich. 


WIECZORY DYSKUSYJNE 


Dnia 28 lutego br. osk. Kubiak na 
pierwszym wieczorze dyskusyjnym 0- 
mawiał kwestję faszyzmu, endecji i 
jednolitego frontu. Drugi podobnv 
wieczór odbył się 6 marca br. 


DEMONSTRACJA PRZECIW 
ZAJŚCIOM W PRZYTYKU 


Dnia 17 marca br. przy ul. Targo- 
wej w Kaliszu odbył się nielegalny, 
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Socjułiści jako gospodarze 


m. Łodzi 


Pomnik marnotrawstwa socjalistycznego w Łodzi 


III. 


W pisemku socjalistycznem, powo- 
łanem do życia na okres wyborczy w 
Łodzi, czytamy: 

„Zbliżające się wybory do Rady 
Miejskiej mają wyjątkowe znacze- 
nie nietylko dla proletarjatu łódz- 
kiego, ale dla klasy robotniczej ca- 
łej Polski, dla całego ludu pracują- 
cego. Wynik tych wyborów nadługo 
zaważy na dalszej akcji frontu ro- 
botniczo - chłopskiego, Stąd wielka 
odpowiedzialność moralna i poli- 
tyczna, ciążąca na łódzkiej klasie 
robotniczej”. 

Jeszcze socjaliści nie zrzucili z sie- 
bie odpowiedzialności moralnej i fak- 
tycznej za deficytową i niszczycielską 
gospodarkę miejską, prowadzoną przez 
swoich „wodzów* w latach 1927—1938, 
jeszcze świeżo w pamięci tkwią ich 
wyczyny, zapłaconę kosztem miasta i 
warstw robotniczych, jeszcze ludzie 
nie zapomnieli o napychaniu włas- 
nych kieszeni groszem publicznym, o 
zdobywania intratnych stanowisk i 
majątków, — a już dzisiaj w przed 
dzień wyborów do rady miejskiej, 
śmią mówić o jakiejś odpowiedzialno- 
ści moralnej i politycznej — która bę- 
dzie ciążyła (— naturalnie! —).. na 
łódzkiej klasie robotniczej, o ile zno- 
wu „sztab* partyjny dostanie się na 
ratusz łódzki! Akurat — warstwa ro- 
botnicza już drugi raz nie da się nabić 
w butelkę. Zdrowe masy robotnicze, 
czujące w sobie ducha polskiego, na- 
rodowego i katolickiego, już dawno 
odwróciły się od prowodyrów socjali- 
stycznych i związały się z szeregami 
zorganizowanych sił narodowych, wie- 
rząc, że tutaj — a nie gdzieindziej jest 
ich miejsce. Wypisywanie bzdur o rze- 
komej odpowiedzialności „klasy* ro- 
botniczej za wyczyny przywódców ży- 
do-komuny może tylko wywołać 
śmiech i oburzenie na tupet iście ży- 
dowski 

Żeby zaś wyznawcom Marksa i Le- 

nina udowodnić, iż nieudolnie i obłu- 
dnie wmawiają uświadomionym ma- 
som robotniczym swój sen o „zwycię- 
stwie* — powrócimy jeszcze do prze- 
szłości. 
„. W poprzednim artykule stwierdzi- 
liśmy na przykładach jedną objektyw- 
ną prawdę o socjalistach w Łodzi: 
kiedy dorwali się do władzy — naj- 
przód pomyśleli o sobie, a dygnita- 
rzach partyjnych a „proletarjatowi* 
mówili: „czekać*! — Mimowoli przy- 
pomina się refren znanej piosenki „Ja 
mam czas, ja poczekam* — tylko, że 
„proletarjat'* nie mógł już śpiewać tej 
piosenki, nie mógł już czekać... Śpie- 
wać i czekać może tylko ten, komu 
ciepło i dobrze. Dobrze mieli zaś jedy- 
nie „wodzowie* partyjni. 

Wyhory w r. 1927 dały zwycięstwo 
socjalistom wszystkich branż: Żydom, 
Polakom i Niemcom. Ażeby mieć de- 
cydujący wpływ na losy gospodarki 
miejskiej sztab partyjny, podporząd- 
kowany kierownictwu i woli Żydów, 
zadecydował stworzyć „murowaną“ 
większość na terenie rady miejskiej, 
by w ten sposób opanować magistrat. 
Póki wszystkim przyświecały tylko 
widoki zdobycia takich czy innych 
stanowisk — całe bractwo z pod zna- 
ku Marksa trzymało się „kupy“, Do- 
piero okres rozdzielania posad według 
klucza partyjnego, wywółał apetyty 
zachłanne i wtedy właśnie okazało się 
że wspólną. ideą tego całego bractwa 
— to tylko i wyłącznie interesy oso- 
biste. Sztab partyjny zorjentował się 
w sytuacji, czując, że spory i kłótnie 
o posady mogą doprowadzić do rozbi- 
cia większości i że ze „zwycięstwa“ 
będzie — guzik. Naradzono się nad 
sposobami zmontowania większości 
socjalistyczno - żydowskiej. Pieniądz 
okazał się tutaj niezastąpionym środ- 
kiem. 

Z posiedzeń rozwiązanej narodo- 
wej rady miejskiej wiemy ile żółci i 
złorzeczeń wylano na większość naro- 
dową za to, że chciała skreślić szereg 
subwencji na różne organizacje niepo- 
trzebne, a nawet szkodliwe, które do 
ostatka utrzymywały się dzięki pomo- 
cy materjalnej z funduszów miejskich. 

Radziecki klub narodowy stał na 
słusznem i zdrowem stanowisku, iż 
pieniędzy publicznych nie można roz- 
dawać na lewo i prawo, że organiza- 
cje, które mają rację bytu — w pier- 
wszym rzędzie powinny się utrzymy- 
wać z własnej pracy, z własnego wy- 
siłku. Od tej naczelnej zasady można 
było odstąpić w dwóch, trzech wypad- 
kach, kiedy wyjątkowo zaszła potrze- 
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ba niesienia pomocy organizacji na- 
prawdę koniecznej i naprawdę poży- 
tecznej. Niestety, nie podobało się ta 
Żydom i ich przyjaciołom z pod zna- 
ku „sanacji“, socjalistom i Ch. D, — 
O subwencje toczyły się przecież naj- 
zaciętsze boje, przyczem Żydzi przez 
usłużną pracę socjalistyczną j „sana- 
cyjną“ okrzyczeli za to Obóz Narodo- 
wy jako — „zdrajców państwa pol- 
skiego!* — Dosłownie! Ci ludzie nie 
rozumieli jednego zasadniczego celu, 
którym się kierował radziecki klub 
narodowy: nie chcieli oddać pieniędzy 
publicznych na faktyczne potrzeby 
zbiedniałych i bezrobotnych mas pra- 
cujących. Sądzili, że musi być tak, jak 
za rządów socjalistycznych, że naj- 
przód trzeba pomyśleć o „swoich'.. 
„Proletarjat* — niech czeka! Najważ- 
niejsze, aby zatkać gębę tym, którzy 
służą danej partji. 

Otóż sprąwa subwencji za rządów 
socjalistycznych była tym cementem, 
który spoił zachłanną na posadki 
większość radziecką. — W ciągu 5 lat 
wydano na subwencje z kasy miej- 
skiej prawie 1 miljon złotych! — Po- 
wtarzamy: miljon złotych, Kto te pie- 
niądze dostał? — Najwięcej dostali 
Żydzi (blisko 600 tys. zł), potem Pola- 


cy ponad 200 tys. zł i Niemcy blisko 
150 tys. zł. Właściwie mówiąc, dostały 
te pieniadze władze partyjne, w skład 
których wchodziły miłe dla nich orga- 
nizacje polityczne i t. d. 

Jak widzimy, pieniądze w formie 
subwencji dawano organizacjom, pod- 
porządkowanym politycznemu kierow- 
nictwu (z małemi wyjątkami) — a 
„proletarjat* — ten sam „proletarjat”, 
który wyniósł socjalistów na wysokie 
stanowiska — musiał czekać... 

Głód mieszkaniowy był wielki. On 
to nasunął czerwonym władcom kon- 
cept budowy wielkich gmachów, w 
którychby mogły się pomieścić wy- 
nędzniałe masy robotnicze. Obiecywa- 
no sobie po nich bardzo dużo. Bo to 
i robota się znajdzie i mieszkać gdzie 
będzie. Nareszcie pomyślano o „prole- 
tarjacie”! 

Ale... I znowu rozpoczyna się mą- 
leńkie „ale”. — Pod budowę gmachów 
wybrano teren (Polesie) dla robotni- 
ka jak najbardziej zdradziecki: wil- 
gotny i niezdrowy. Nie przejmowano 
się tem jednak. Ponieważ pieniędzy 
w kasie już nie było — postanowiono 
pożyczyć. (A jakże — za pożyczone 
pieniądze nawet zamki na lodzie moż- 
na budować!) I pożyczono blisko 10 


miljonów złotych na 10 proc. Czerwo- 
nych władców nic nie obchodziło to, 
czy miasto podoła temu ciężarowi. 
Budować, budować i jeszcze raz budo- 
wać! _ > 
-T wybudowano 1023 mieszkania, z 
czego przeszło połowę stanowią ZAD 
pokojowe z kuchnią. Groźne z wyglą- 
du bloki — miały być „rajem* dla ro- 
botników! Reklamowano się nimi 
wszem i każdemu z osobna. Robotnicy 
myśleli, że istotnie coś z tego będzie. — 
Po wybudowaniu kolonji robotniczej 
okazało się, że nie może w niej z&- 
mieszkać robotnik — bo mieszkania. 
są dla niego.. za drogie! I zamiast 
robotników powchodzili do bloków ro- 
botniczych — urzędnicy i wogóle lu- 
dzie średnio i dobrze zarabiający. 
Robotnik musiał pozostać w sutery- 
nach i norach, gdzie dotąd przebywał. 
— Wilgoć także zrobiła swoje — ma- 
są mieszkań z tego powodu pozostała 
wolnych. Procenty od pożyczonych 
pieniędzy na budowę kolonji rosły, 
deficyt puchł, miasto brnęło w dłu- 
gach — ale socjaliści dokończyli swe- 
go dzieła! — Wybudowali na Polesiu 
„pomnik“, który na wieczną rzeczy 
pamiątkę będzie świadczył o ich mar- 
notrawstwie grosza publicznego i o 
niezwykłej „trosce”, z jaką do dziś 
dnia obłudnie podchodzą do robotnika 
polskiego... 

Ale każda rzecz ma swój koniec — 
bujanie Socjalistów w obłokach rów- 


nież. 
OSA. 


Bez steru i busoli 


Łódź, 27 sierpnia 

Dopiero okres przedwyborczy ujaw- 
nił w całej pełni rozkład „sanacji* w 
Łodzi. Wprawdzie już i w czasie wy- 
borów do Sejmu społeczeństwo widzia- 
ło tam kompletne rozbicie na grupy 
i grupki, które, nie różniąc się pomię- 
dzy sobą programem, gdyż żadna z 
nich programu nie miała, ale opierając 
się jedynie na różnicach personalnych, 
walczyły ze sobą zawzięcie. Jednak 
wówczas jeszcze istniał Bezpartyjny 
Blok, ta ostoja „czwartobrygadowców* 
wszelkiego autoramentu, i można było 
liczyć na poparcie władz administra- 
cyjnych... 

Dziś „bebe* nie istnieje; nawet po- 
pioły wiatr rozwiał na cztery strony 
świata, programu jak nie było, tak 
niema, a z poparciem czynników rzą- 
dowych też pono słabo. Zdaje się, że 
rząd ma już dosyć tych kosztownych, 
a nieskutecznych eksperymentów i 
„państwowotwórczych* działaczy po- 
zostawił własnym siłom, Cóż więc po- 
zostało do zrobienia? 

Najprostszem wyjściem byłoby o- 
czywiście uczciwe zdanie sobie spra- 
wy z bezpłodności wszelkich wysiłków 
i zaniechanie jakiejkolwiek odrębnej 
działalności. Uczciwość nakazuje bo- 
wiem tylko wówczas brać czynny u- 
dział w polityce, gdy się ma program, 
gdy się zna cel i wie do czego będzie 
dążyła stworzona organizacja. Jakiż 
jednak jest cel tworzenia jakichś ko- 
mitetów czy wogóle organizacyj wów- 
czas, gdy twórcy nie mają żadnego 
programu, co gorzej, jeżeli z braku 
własnego programu podszywają się 
pod cudze programy! 

W chwili obecnej Łódź jest jednym 
z najważniejszych terenów walki po- 
między narodowcami, a żydo-komuną. 
Jaką rolę w tej walce odgrywają 
szczątki „sanacji“? Oto postanowiły 


uszczknąć pewną ilość głosów zarów- 
no z jednej, jak i z drugiej strony. Na 
pozyskanie głosów obywateli usposo- 
bionych lewicowo przeznaczono komi- 
tet wyborczy Z. Z. Z-tu. Na pozyska- 
nie mniej uświadomionych narodow- 
ców obliczono resztki dawnych „Ro- 
botniczych Klubów Narodowych", śla- 
dy N. P. R-u i mgłę po innych „kon- 
junkturalnych*, „sezonowych“ organi- 
zacjach. Sklecono z tego „Polski Ko- 
mitet Wyborczy“. Do resztówek cha- 
decji chrześcijańskich związków zawo- 
dowych delegowano wytrawnego „„Sa- 
nacyjnego działacza“ p. Waszkiewi- 
cza, wychodząc widocznie z założenia, 
że gdy do bezprogramowego komitetu 
pośle się bezprogramowego prowody- 
ra, to się jakoś może program znaj- 
dzie,.. 

Taki jest stan w tej chwili; co bę- 
dzie za tydzień powiedzieć trudno. 
Istnieje zamiar połączenia w ostatniej 
chwili  Chrześcijańskiego Komitetu 
Wyborczego z Komitetem Polskim. 
Praktycznie nic nie stoi na przeszko- 
dzie. Programu niema j tu i tam, za- 
tem porozumienie może się rozbić tyl- 
ko o osoby kandydatów. 

I to jednak jest niezbyt groźne — 
przecie radni nie będą mieli diet po- 
selskich, a więc jedynie nadzieja na 
ewenutalne posadki w Magistracie mo- 
że poróżnić przyszłych sprzymierzeń- 
ców. 

Jaki jednak istotny skutek takiej 
działalności politycznej być może? 

Oto poprostu oderwanie od Obozu 
Narodowego i socjal-komuny pewnej 
ilości głosów, czyli jeszcze na pewien 
czas gmatwanie sytuacji. Poprostu lu- 
dzie ci pozbawieni steru i busoli, po- 
lityczne rozbitki i marudery, w mo- 
mencie rozgrywki pomiędzy narodow- 
cami i socjalizmem, pętają się w po- 
szukiwaniu dla siebie jakiejś „platfor- 
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czelne zadanie! 


my“, jakichś wpływów i możliwości 
do utrzymania się gwałtem* na po- 
wierzchni życia politycznego jeszcze 
przez jeden sezon. Zatem zadowolenię 
własnej ambicji i może uzyskanie kil- 
ku czy kilkunastu posad... 

Obraz rozpaczliwy. 


Nie ulega wątpliwości, że nie tylko 
wśród „działaczy są ludzie konjunk- 
turalni, ale i wśród wyborców. To też 
pewna ilość głosów padnie na te „pro- 


rządowe“ listy i do rady miejskiej 
może wejdzie kilku reprezentantów 
„dojutrkowej* polityki, Jaka będzie 
ich rola? 


Ano, od wypadku do wypadku... 

Żeby jakoś głosować, raz z tymi 
raz z innymi, a grunt nikomu nie na- 
razić się. Najklasyczniejszym „działa- 
czem* tego typu jest tak w Łodzi po- 
pularny p. Piątkowski, tak niefortun- 
nie pływający na wzburzonych falach 
konjunktury od szeregu lat. Tym ra- 
zem „robi* w kombatantach, niezrażo- 
ny dawnemi niepowodzeniami. Po ©- 
statniem „posiedzeniu“ za kratkami i 
na ławie oskarżonych z rozprawy sę- 
dowej wyszedł uniewinniony i teraz 
pełen wigoru chce się odegrać. Two- 
rzy zatem jeszcze jeden komitet wy- 
borczy... 


Czy przypadkiem nie zawiele ko- 
mitetów jak na brak programu? 


„Czwarta brygada“ jest wieczna i 
nie dziwi nas ani to, że znajduje się 
zawsze dosyć prowodyrów, ani to, że 
pewna ilość „szeregowców“ też zawsze 
staje do apelu, Źle jest jednak, iż ta- 
kie manewry polityczne zaciemniają 
sytuację. W rezultacie pewną ilość 
jednostek, mniej politycznie wyrobio- 
nych i słabszych, zamiast odrazu sta- 
nąć przed zagadnieniem: „Z komuną 
czy z narodowcami'*? — jeszcze jakiś 
czas będzie się wahała. Poprzednio 
przekonaliśmy się już, że wszelkie 
próby rozbijania ruchu narodowego 
przez organizacje państwowotwórcze, 
a bezideowe w gruncie rzeczy, kończą 
się... wzmożeniem sił lewicy. Tak 
„działacze* pewnej katesgorji w swoim 
czasie zagarnęli cogłupszych z pośród 
młodzieży i z rozwiniętemi sztandara- 
mi „Legjonu Młodych* wylądowali po 
lewej stronie barykady... Podobnie sta- 
ło się z „Polską Młodzieżą Demokra- 
tyczną* i wielu innemj organizacjami. 
Podobnie stanie się i teraz. 


Już Z. Z. Z-ty po kilkoletniej dzia- 
łalności „państwowotwórczej* próbo- 
wali porozumieć się z socjal-komung. 
Była to próba, która widocznie rozbiła 
się o jakieś kombinacyjki personalne 
i „konjunkturalne*; następnym razem 
powiedzie się lepiej... Zresztą nic jesz- 
cze nie jest stracone, do wyborów, po- 
zostało kilka tygodni... 

Rozbić Obóz Narodowy choćby przy 
pomocy żydo-komuny — oto ich na- 
ha. 
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wiec protestacyjny przeciwko zajściom 
w Przytyku. Na wiecu tym osk. Berek 
Blady wznosił okrzyki: „Precz z fa- 
szystowskim rządem!*, „Niech żyje ko- 
munizm!'* 

Dnia 2 kwietnia miał odbyć się 
strajk protestacyjny przeciw zajściom 
w Krakowie. Strajkowi przeszkodziła 
policja, aresztując w przeddzień straj- 
ku 21 działaczy komunistycznych. Re- 
wizje domowe ujawniły ogromne masy 
bibuły komunistycznej. W notatniku 
Berka Bladego — osobami z Polskiej 
Partji Socjalistycznej, z któremi w 
sprawach utworzenia wspólnego fron- 
tu konferowali oskarżeni Kubiak, Ła- 
gon Bugajny i inni — byli Franciszek 
Kołata, Czesław  Jędraszak, przew. 
Komitetu Okr. P. P. S$, i Stanisław 
Kwieciński, przewodniczący Klasowe- 
go Związku Budowlanego — wszyscy 
w Kaliszu. 

Tyle akt oskarżenia — podany w 
skrócie. Na rozprawę powołano 22 


świadków. 
WYROK 


Rozprawa przeciągnęła się do póź- 
nego wieczora i ciekawych momentów 
nie ujawniła. O godz. 8,30 wieczorem 
ogłosił sad wyrok. Wszyscy oskarżeni 
zostali skazani na karę wiezienia od 
1 roku do 5 lat. Mianowicie: Hempel, 
Winiecki i Blady po 5 lat; Terpiński 
3 lata; Kubiak i Bugajny po 2 lata; 
Andruszczak i Łagoń po 1 roku z za- 
wieszeniem na 5 lat. 

Wszyscy zostali pozbawieni praw 
obywatelskich i publ. na 10 lat. 


| „Miasto 
Niemców zagranicznych“ 


Berlin. (PAT). Kanclerz Hitler 
nadał m. Stuttgart tytuł „miasta 
Niemców zagranicznych”. 


Wynadli z pociągu 


Warszawa. (Tel. wł.) Na dworcu 
w Jaktorowie k. Warszawy znaleziono 
mieszkańca Żyrardowa Górczyńskiego 
w stanie nieprzytomnym. QOdwieziono 
go do szpitala Dzieciątka Jezus w 
Warszawie. Zaledwie załadowano Gór- 
czyńskiego do pociągu, w pobliżu tego 
samego peronu znaleziono drugiego 
mężczyznę, nie dającego znaków życia, 
Był to również mieszkaniec Żyrardo- 
wa Andersz. Prawdopodobnie Andersz 
i Górczyński jechali do Warszawy bez 
biletu i, uciekając przed kondukto- 
rem, Andersz potknął się i pociągnął 
za sobą Górczyńskiego. (w) 


Nieuczciwa staruszka 


Warszawa. (Tel. wł.) W schro- 
nisku dla bezdomnych na Annopolu 
pod Warszawą zamieszkuje od kilku 
lat Bronisława  Cieślakowa, która 
zwróciła się o zapomogę, tłumacząc się 
wyjątkową nędzą. Cieślakowa ma już 
74 lata. Okazało się tymczasem, że Cie- 
ślakowa posiada na książeczce P. K. 
O. 5.408 zł, wobec czego przeciwko nie- 
uczciwej staruszce wystąpiono na dro- 
ge sądową. (w) 


Sprawa ks. Kochańskiego 
poraz drugi w Sądzie Najw. 


Warszawą. (Tel. wł.) Głośna 
sprawa ks. proboszcza Kochańskiego 
z Tykocina, oskarżonego o niepodpo- 
rządkowanie się zarządzeniom władz 
szkolnych w okresie żałoby po zgonie 
marsz. Piłsudskiego, ma się po raz 
drugi znaleźć przed Sądem Najwyż- 
szym. Po skasowaniu przez Sąd Naj- 
wyższy wyroku, uniewinniającego ks. 
Kochańskiego, sąd apelacyjny skazał 
go na 6 miesięcy więzienia, darowując 
karę na mocy amnestji. Skazany jed- 
nakże nie chce korzystać z prawa am- 
nestji i obrońca oskarżonego adwokat 
Stypułkowski zapowiedział wniesienie 
skargi kasacyjnej. (w) 


Deklaracja 
ideowo-gospodarcza 
pracowników umysłowych 


Warszawa. (Tel. wł.) Centrala 
Związku Pracowników Umysłowych 
grupująca urzędników państwowych, 
samorządowych i prywatnych, przygo- 
towuje deklarację ideowo-gospodarczą, 
która ma objąć sprawy zawodowe. 
Deklaracja ma być ogłoszona w naj- 
bliższym czasie i ma zawierać zasad- 
nicze poglądy świata pracy umysło- 
wej na obecną sytuację gospodarczą 
państwa oraz sfer pracujących. (w) 


— 
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Zamknięcie synodu na Jasnej Górze 


W uroczystościach jasnogórskich wzięło udział zgórą 300 tysięcy wiernych 


Jasna Góra, (KAP.) W środę, 
26 bm., e godz. 10 rano rozpoczęły się 
obrady IHI sesji Synodu plenarnego. 
Przyjęto po dyskusji na tej sesji arty- 
kuły projektu synodalnego od artyku- 
łów 177 do 150. 

Statuty synodalne obejmują spra- 
wy, dotyczące karności Kościelnej w 
ogólności. Następne artykuły mówią 
o stosunku do Stolicy Apostolskiej, o 
biskupach, o kapitułach katedralnych 
i kolegjackich, o dziekanach, probo- 
szczach, wikarjuszach, o prefektach, 
duszpasterzach akademickich, o kape- 
lanach szpitalnych į więziennych i za- 
konnikach. 


Dalsze rozdziały poświęcone są 
omówieniu spraw, dotyczących osób 
świeckich, Akcji katolickiej oraz życia 
publicznego, społecznego i kulturalne- 
go, o prasie katolickiej, o pracy unij- 
nej i misyjnej, a sakramentach świę- 
tych i sakramentaljach, 6 miejscach 
świętych, o czci Bożej i kulcie świę- 
tych, © posłannictwie nauczycielskiem 
Kościoła, o wychowaniu i nauczaniu 
religijnem, o głoszeniu Słowa Bożego, 
o uczelniach teologicznych, o majątko- 
wych sprawach kościelnych i o sądow- 
nictwie kościelnem. 

Następnie Synod załatwił cały sze- 

i reg postulatów. Księża biskupi zgło- 


W sali rycerskiej na Jasnej Górze toczyły się obrady synodu. 


Kard. Marmagoi w Warszawie 


Jak odbyło się powitanie legata papieskiego na dworcu 
warszawskim 


Warszawa. (PAT). Dziś o godz. 
12.18 przybył do Warszawy z Często- 
chowy legat papieski J. E. ks. kardy- 
nał Marmaggi. 


Na dworcu powitali dostojnego 
gościa J. E. ks. kardynał Kakowski, 
podsekretarz stanu w min. W. R. i O. 
P. Błeszyński, ks. arcybiskup Gall, 
ks. biskup polowy W. P. Gawlina, ks. 
biskup Szlagowski, przedstawiciele 
kapituły metropolitalnej oraz liczne 
duchowieństwo świeckie i zakonne. 
Podczas powitania dwie dziewczynki 
w strojach krakowskich wręczyły do- 
stojnemu gościowi bukiety kwiatów. 
Orkiestra młodzieży szkolnej odegrała, 
hymn .papieski. Po przejściu przed 
szpalerem pocztów sztandarowych sto- 
warzyszeń i organizacyj katolickich 
J. E. ks. kardynał Marmaggi wraz z 
J. E. ks. kardynałem Kakowskim od- 


jechał samochodem do pałacu arcybi- 
skupiego. 


Warszawa. (Tel. wł.) Ks. kardy- 
nał Marmaggi udał się z dworea do 
pałacu arcybiskupiego, gdzie zamie- 
szkał jako gość ks. kardynała Kakow- 
skiego, który dzisiaj o godz. 21 wydaje 
w swoich salonach raut. Po południu 
ks. kardynał Kakowski podejmował 
dostojnego gościa obiadem, w którym 
wzięli udział m. in. generalny inspek- 
tor sił -zbrojnych gen. Rydz-Smięły, 
wicepremjer Kwiatkowski, minister 
Świętosławski, chargć d'affaires nun- 
cjatury ks. Paccini. członkowie kor- 
pusu dyplomatycznego, świta kardy- 
nała i't. d. Po obiedzie odbył się raut, 
na którym byli przedstawiciele rządu, 
ciał ustawodawczych, zarządu stolicy. 
dyploraacji, organizacji, prasy i sfer 
towarzyskich. 


Trzy osoby zginęły w kałastrofie 
samochodowej 


Tragicznie zmarłymi są łódzcy fabrykanci żydowscy i szofer 


Warszawa, 27. 8. — Groźna ka- 
tastrofa samochodowa wydarzyła się 
w środę po południu w pobliżu Socha- 
czewa. 

Powracający z Warszawy samochód 
osobowy  sześciocylindrowy „Essex“, 
własność łódzkiego fabrykanta żydow- 
skiego w Łodzi, Dawida Hersza Karcz- 
mara, podczas mijania żydowskiego 
wozu na autostradzie uderzył z całęi 
siły © przydrożne drzewo. Wskutek 
rozwinięcia dużej szybkości m. in. tak- 
że wskutek silnego wichru samochód 
nadrznucił i uderzył o drzewo. Maszyna 
rozbiła się dosłownie w drzazgi. Dwie 
osoby jadące samochodem zginęły ua 
miejscu, Trzeci z poranionych ciężko, 
zmarł w drodze do szpitala w Socha- 
czewie. 

O sile uderzenia świadczy m, in. 
wyrwanie części odziemka najechane- 
go drzewa i wyrzucenie pasażerów na 
odległość kilku metrów od samocho- 
du i straszne zmasakrowanie zwłok. 

Według naszych informacyj, zgi- 
nęli w katastrofie Dawid Hersz Karcz- 


mar, współwłaściciel fabryki wyrobów 
bawełnianych „Jakób Karczmar Spad- 
kobiercy*- w Łodzi przy ul. Pomor- 
skiej, właściciel składu wódek w Ło- 
dzi przy ul. Narutowicza 29 Jakób 
Bryczkowski i szofer Kazimierz Sil- 
czak, mieszkający w Łodzi przy ulicy 
Sterlinga 9. 

Rozbity samochód przedstawiał o- 
braz nieprawdopodobnego zniszczenia, 
Wymownym -wiadectwem siły zderze- 
nia, było głębokie zarycie się przed- 
niego koła w bruku kastkowym auto- 
strady. (R-r). 


Dodatkowe ciągnienie loterji 


Warszawa. (Tel. wł.) W dodat- 
kowem ciągnieniu 35 loterji klasowej 
główna wygrana 20 tys. zł padła na 
numer 88636. 

Po 5 tys. zł na n-ry: 28979, 55261, 
89435, 95728, 129794, 157763. 

Po 2 tys. zł na n-ry: 20773, 48319, 
80161. 143594, 165940, 165472,  1845%0), 
186105, 188036. (w) 


sili szereg petycyj do Stolicy Apostol- 
skiej. Na tem skończyła. się sesja IIL 

Po ukończeniu sesji księża biskupi 
z J. Em. ks, kardynałem prymasem 
udali się na t. zw. „Szczyt“ Jasnogór: 
ski. Na placu przed klasztorem zgro- 
madziły się olbrzymie rzesze wier 
nych, dochodzące według obliczeń tu- 
tejszych do zgórą 250.000 osób. 

Ks. prymas w serdecznych słowach 
przemówił do pielgrzymów, dziękując 
im za modlitwy o pomyślność obrad 
synodalnych, wzywając do dalszej pra- 
cy nad odnowieniem w Chrystusie na- 
szego życia publicznego i prywatnego. 
W swojem przemówieniu podkreślił 
ks. prymas również ojcowski stosunek 
duchowieństwa do narodu polskiego. 
„Duchowieństwo z narodem, a naród 
z duchowieństwem!“ 


ZAKOŃCZENIE SYNODU 


O godz. 4 zebrała się czwarta i o- 
statnia sesja synodalna. J- Em. ks. 
kardynał prymas w imieniu całego 
episkopatu polskiego złożył wyrazy 
wdzięczności dla Ojca św. za ustawicz- 
ną troskę i pamięć o ukochanej przez 
Niego Polsce oraz serdecznie dzięko- 
wał J. Em. ks. kardynałowi legatowi 
za przybycie na Synod plenarny. 

Na zakończenie zabral głos J. Em. 
ks. kardynał legat, wygłaszając dłuż 
sze przemówienie, w którem zobrazo- 
wał pracę Synodu oraz wyraził na- 
dzieję, że obecny Synod i jego uchwa= 
ły, gdy wejdą w życie, przyczynią się 
do wzmożenia ducha religijnego w na- 
szym kraju. 

Po przemówieniu kardynala legata 
wszyscy obecni procesjonalnie udali 
się z Sali Rycerskiej, gdzie odbywały 
się narady, do Bazyliki Jasnogórskiej, 
gdzie odśpiewano Te Deum, a kardy- 
nał legat udzielił wszystkim zebranym 
w imieniu Ojca św. błogosławieństwo 
apostolskie. 


OLBRZYMI ZJAZD PATNIKÓW 
NA JASNEJ GÓRZE 


Podczas odbywającego się na Ja- 
snej Górze Synodu w dniu święta Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej, przybyła 
na Jasną Górę 300 tysięcy pątników. 

Obszerny plac przed Szczytem za- 
pełniony był mrowiem głów ludzkich 
po brzegi. Samych kompanij przybyło 
150; prócz tego 40 pociągów  pątni- 
czych. 


Wydalenie z Holandiji 
4 Niemców 


Haga. (PAT). Na skutek zarządze- 
nia władz holenderskich w sprawia 
wydalenia z granic Holandji 4 Niem- 
ców w Limburgji za działalność, nie- 
zgodną z ustawą o cudzoziemcach, 
władze niemieckie zażądają od władz 
holenderskich zanulowania zarządze- 
nia pod groźbą wydalenia z granic 
Niemiec 4h Holendrów tytułem re- 
presji. 

Rząd holenderski odmówił ponow- 
nego rozpatrzenia sprawy wydalenia 
Niemców z uwagi na groźbę Niemiec 
i polecił wykonać zarządzenie wyda- 
lenia. Na skutek tego władze nie- 
mieckie nakazały opuszczenie granic 
4 Holendrom w przeciągu 10 dni. Rząd 
holenderski założył protest. 


Wojna w Chinach 


Londyn. (PAT). „Daily Telegraph“ 
donosi z Hongkongu, że wojska pro- 
wincji Kwang-si, wszedłszy do połud= 
niowych obszarów Kwantungu, posu- 
wają się, po zajęciu miejscowości In- 
lukuk, w kierunku Pakhoi, gdzie są 
wysłane wszystkie jednostki floty 
nankińskiej, skoncentrowane w Hong- 
kongu. Ogólnie twierdzą, że marsz. 
Czang-kai-szek wydał wojskom nan- 
kińskim rozkaz stawiania wszędzia 
oporu. 


Otwarcie F. A. i. A. 


Warszawa. (PAT). Dziś o godz. 
12 w sali rady miejskiej nastąpiło u- 
roczyste otwarcie dorocznego zjazdu 
międzynarodowego związku aeronau- 
tycznego (F. A. I. A), który w tym 
roku odbywa się w Warszawie. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polską” 


Numer 200 — ORĘDOWNTIK, soboła, dnia 20 sierpnia 1936 — Strona 7ł 


Kalendarz rzym.kat. ` 
Piątek: Augustyna b. 
Sobota: Ściecię św, Jana 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Wyszomira 
Sobota: Racibóra bł. 

Słońca: wschód 4,55 

zachód 13,50 
Długość dnia 13 g. 55 min. 
Księżyca; wschód 10,33 

zachód 24,49 
Faza: 4 dzień przed pełnią. 


Mira redakcji I administracji w łodz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
EE z r 


MOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck» 
la. Limanowskiego 37. Jankielewicza. Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Stanialewiczą, 
ul. Pomorska nr. 01, Borkowskiego. Za- 
wadzka 45, Głuchowekiego. Narutowicza 
6, Hamburgera i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 307. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C, K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubrzpieczalni; tel. 208-10, 
Straż: tel. 8, 


Cyrk „Arena* (Wólczańska 111/113) — 
Dziś przedstawienie o godz. 8,90 


KINA ŁóDZKIE 


Adria Metro — „Arcylokaj”, 

Corso — „Sekrety marynarki wojennej“ 
i „Skandale miljonerów". 

Capitol — „Promenada miłości”, 

Ikar — „Jestem zbiegiem" i „Niebez- 
pleczny kochanek“, 

Miraż — „Baboona”, 

Mimoza — „Czerwony sułtan". 

Przedwiośnie — „Wesołą rozwódka*, 

Palace — „Adieu*. 

Stylowy — „Marzenia miłosne 

Rialto — „Komedjant”, 


KOMUNIKATY 


Pociąg popularny do Warszawy. Oddział 
3 Ruchowo Handlowy w Łodzi podaje do 
wiadomości, że na zawody balonowe o pu- 
har Gordonn Benetta Liga Popierania Tu- 
rystyki organizuje pociąg popularny z Ło- 
dzi do Warszawy, który uruchomiony bę- 
dzie ze stacji Łódź Fabr, w sobotę, dnia 
29 sierpnia r. b, o godz. 18,11. Przyjazd 
do Warszawy nastąpi tegoż dnia, o godz. 
22,10. W drodze powrotnej odjazd pocią- 
gu popularnego z Warszawy nastąpi w 
niedzielę, dnia 80 sierpnia, o godz. 22,10, 
a przyjazd do Łodzi dnia 51 sierpnia, 0 go- 
dzinie 1,23. Opłata zą przejazd w obie 
strony w wagonach klasy III wynosi 6 zł 
od osoby, przyczem do każdego biletu dołą- 
czony będzie kupon, uprawniający do bez- 
płatnego wstępu na zawody. Karty kon- 
trolne na ten pociąg są do nabycia w ka- 
sie biletowej na stacji Łódź Fab“. oraz we 
wszystkich oddziałach i agenturach biur 
podróży „Orbis* | „Wagone-Lita-Cook*, 


PRZED WYBORAMI 


Czy wolno urządzać zebrania przedwy- 
korcze? W dniu 25. b, m. a godz, 21 w mit- 
6zkaniu członka Str. Narodowego Jancza- 
ka przy ul. Wysokiej 36/38 odbywało się 
zebranie przedwyborcze. W pewnym mo- 
mencie dom otoczony został funkcjonarju- 
szami P. P„ a do mieszkania. wkroczył pov 
sterunkowy VIII kom, mr. 1236 w towarzy- 
stwie wywiadowcy i rozwiązał zebranie. 
Posterunkowy oświadczył, że rozwiązuje 
zebranie, ponieważ nie było ono uprzednio 
zameldowane u odnośnych władz, jedno- 
cześnie dokonał spisu wszystkich obec 
nych. Ponadto policja pomimo przedłożo- 
nych sobie dowodów osobistych odprowa- 
dziła da komiearjatu Romana Kaźmiercza- 
ka, Fr. Miłocha i WŁ. Brusa. Po sprawdze- 
niu tożsąmości, wszystkich trzech zatrzy- 
manych zwolniono. Zwracamy uwagę or- 
ganom Policji Państwowej, że na zebrania 
przedwyborcze w zamkniętyck pomieszcze- 
niach nie potrzeba zezwoleń policji czy 
starostwa i że wobec tego rozwiązywać ta- 
kich zebrań nie wolno! 


Sierpień 


Piątek 


Z frontu wyborczego. Na podstawie da- 
nych, dostarczonych do głównej komieji 
wyborczej przez okręgowe komisje wybor- 
cze stwierdziło listy wyborcze osobiście 
lub przez pełnomocników, 85882 wybor 
ców. W ten sposób 25 proc. wyborców 
sprawdziło swe prawa wyborcze, Według 
danych referatu wyborczego ilość wybor- 
ców do rady miejskiej wynosiła 343 473. 
Okręgowe komisje wyborcze na skutek re- 
klamacyj przeciwka pominięciu w epi- 
sach dopieały 1431 wyhorców. Skreślona 
natomiast 600 osób na skutek seklamacyj 
przeciwko umieszczeniu w spisach. W ten 
eposób ogólna ilość wyborców w Łodzi 
zwiększyła się o 831 osób (0,2 proc.) i wy- 
nosi obecnie przeszło 344 tys, wyborców. 


NOTUJEMY 


Sprostowanie w sprawie mszy św. za 
duszę ś. p. ks. Wyrzykowskiego, We wczo- 
rajszej wiadomości o pogrzebie $. p. ka. 


Potwór-ojci lat 
otwór-ojciec skazany na 15 la 
e . a 
wiezienia 
Zmuszał swą córkę do uległości, a potem zamordował ją 
nożent 


Łódź, 27. 8, Wczoraj na ławie œ- 
skarżonych w sądzie okręgowym w Ło- 
dzi zasiadł 58-letni Gustaw Adolf 
Trenkner, oskarżony o kazirodztwo i 
zabójstwo własnej zamężnej córki, 24- 
letniej Eli Naundorf w Krzywiu. Roz- 
prawa, ze względu na drastyczne tło, 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych. 
Tło tej niezwykłej historji, według do- 
chodzenia przed rozprawą sądową, 
przedstawia się następująco. 'Trenkner 
przed Łe laty, przed wybuchem wojny 
światowej, wyjechał do Niemiec i o- 
siedlił się w Gelsenkirchen. W Zgie- 
rzu pod Łodzią, gdzie dotychczas za- 
mieszkiwał, Trenkner pozostawił żonę 
Martę z dwiema córkami, w tem jeden 
rok liczącą Elę. Po wyjeżdzie w Gel- 
senkirchen Trenkner zawarł drugi 
związek małżeński z niejaką Marją 
Matuszewską i miał z nią również dwo. 
je dzieci. Ponieważ nie pisał, uznano 
go za zaginionego. Dopiero przęd kil- 
ku laty Trenkner dowiedział się o 
miejscu zamieszkania pierwszej żony i 
jej córek. Pisał listy, a wreszcie do- 
wiedziawszy się, że górki są zamężne, 
przywył w styczniu br. do Polski į za- 
mieszkał czasowo u zamężnej córki 
Eli Naundorf, liczącej 24 lata, która 
wraz z mężem Romanem zamieszkiwa- 
ła w Krzywiu. Ponieważ Naundorf 
pracował w fabryce, Trenkner pozosta- 
wał u córką sam i skierował ku niej 
swe afekty i począł ją namawiać do 
uległości. 


Wskazał, że w Niemczech był po- 
ważnym przywódcą partji narodowo- 
socjalistycznej, pokazał około 150 tys. 
marek, które jakoby przywiózł na pro- 
pagandę narodowo-socjalistyczną, a 
które w rzeczywistości, jak się okaza- 
ło, były zdewaluowanemi banknotami 
z okresu inflacji. Wreszcie siłą zmusił 
pewnego dnia córkę do uległości i od 
tego cząsu grożąc, że wyda wszystko 
mężowi, zmuszał ją do uległości. Cho- 
ciaż początkowo oświadczył, że tylko 
czasowo zatrzyma się u córki, Trenk- 
ner mieszkał aż do 11 maja rb. W dniu 
tym przybyła ciotka Naundorfów E- 
milja Reichelt, Mimo jej obecności 
Trenkner żądał, by córka udała się do 
drugiego pokoju dla odbycia stosun- 
ku. Zmuszona, uległa, lecz gdy opu- 
ściła pokój, pod wpływem impulsu o- 
powiedziała ciotce swe przeżycia. Gdy 
Reichertowa ostro zareagowała, Trenk- 
ner rozwścieczony chwycił nóż i przy- 
trzymawszy córkę, która zamierzała 
aknem wyskoczyć, zadał jej 5 ciosów 
w głowę i szyję, kładąc trupem na 
miejscu. Po tem zabójstwie, zabary- 
kadował się w mieszkaniu i przeciął 
sobie żyły u rak i gardło. Przewiezio- 
no go do szpitala pod strażą i po trzy- 
miesięcznej kuracji przywrócono do 
zdrowia. 

Sąd okręgowy w Łodzi po rozpo- 
znaniu sprawy uznał Trenknera win- 
nym zabójstwa i kazirodztwa i skaza? 
łącznie na 15 lat więzienia z pozba- 
wieniem praw. - 


Nowy zespół artystyczny | 
Teatru Miejskiego w Łodzi 


Łódź, dnia 27 sierpnia. 


Otrzymaliśmy poniższe pismo z prośbą 
o opublikowanie: 


„Dyrektor Teatru Miejskiego, Kazi- 
mierz Wroczyński, montując zespół arty- 
styczny na zbliżający się sezon 1936-37 r, 
przeprowadził radykalną rekonstrukcję 
dotychczasowego personelu aktorskiego. 


Na zmiany te wpłynęły dwie okolicz- 
ności; konieczność odświeżenia starego 
zespołu — oraz uzyskanie wyższej sub- 
wencji z zarządu miejskiego, 

Podwyżka subwencji nia jest wpraw- 
dzie zbyt wysoka, niemniej pozwala ona 
dyrekcji, liczącej się dotychczas przy an- 
gażowaniu nowych sił aktorskich z każ- 


leży do najbardziej fascynujących  zja- 
gu droższych i lepszych aktorów. 

Fakt ton wpłynie bezsprzecznie na 
podwyższenie ogólnego poziomu arty- 


stycznego naszej reprezentacyjnej sceny, 
Tak więe zaangażowano: 


Świetną artystką scen krakowskiej i 
warszawskiej, Krystynę  Ankwiczównę. 
która ostatnio zdobyła wielki sukces pod- 
czas swoich gościnnych występów w Pra- 
dze Czeskiej. Liryczno-dramatyczna ar- 
tystka ta (znana również i z ekrann) na- 
leżę do najbardziej fascynujących  zja- 
wisk młodego aktorskiego pokolenia. 


Marja Dąbrowska, kapitalna aktorką 
charakterystyczna, po kilkuletnim poby- 
cie w stolicy, wraca z powrotem do Ło- 
dzi. Pozyskanie jej dla Teatru Miejskie- 
go jest bardzo mocną pozycją w jego bi- 
lansie artystycznym, 

Na miejsce Jadwigi Zaklickiej zaanga- 
żowana zostałą Jadwiga Kossocka: pamię- 
tamy doskonale z przed kilku lat wdzięk 
i artystczną kulturę tej artystki, o któ- 
rej z wielkiem uznaniem rozpisywała się 
ostatnio prasa lwowska. 

Emilja Jaworska i Halina Łęcka, to 
dwie młode utalentowane artystki, która 
walnie przyczynią się do wzmocnienia — 
i upiększenia — zespołu. 

Tadeusz Białoszczyński — ostatnio fi- 
lar teatru lwowskiego, najciekawszy i bo- 
daj najzdolniejszy aktor swojego pokole- 


nia, nie potrzebuje specjalnej reklamy. 


Publiczność łódzka zna go doskonale z 
dawniejszych lat, w Łodzi bowiem świet- 
ny aktor ton rozpoczynał swoją błyskotli- 
wą karjerę artystyczna. 

W ubiegłym sezonie  Białoszczyński 
rzypomniał się nam w „Krzyku“, kreu- 
ac w mistrzowski sposób trudną rolę 
prof. Brunona Odersa. 

Również z gościnnych występów zna- 
my wybornego artystę scen wileńskich, 
Kazimierza Dejunowicza — i dotąd je- 
szcze mamy w pamięci rozmach i wer- 
wę artysty tego, popisującego się w ko- 
medji Kirszona „Przedziwny stop". 

Ekipe komików wzmocni walnie Ta- 
deusz Kondrat, ostatnio pupil publiczno- 
ści i prasy krakowskiej. 

Kazimierz Korwin, młody amant, Wac- 
ław Modrzeński, przechodzący do nas z 
Warszawy, oraz Zygmunt Stróżewski — 
oto dalsze nabytki Teatru Miejskiego. 


Osobno wspomnieć należy o tak bardzo 
opularnym i cenionym w Łodzi artyście 

i reżyserze Konstantym  Tatarkiewiczu, 
którego dobry smak i kultura artystycz- 
na daje rękojmię, że wyreżyserowane 
przez niego sztuki stać będą na odpowicd- 
niej wyżynie artystycznej. 

Z dawnych znajomych pozostali: J, 
Chojnacka, A. Dunajewska, Z, Dywińska, 
A. Połomska, W, Skwarska, H, Skrzydłow- 
ska, Z. Tymowsla, Żeromska, A. Górecki, 
Z. Gurynowiez, R. Hierowski, Cz, Kali- 
nowski, J. Krell, Matuszkiewicz, J. Mro- 
ziński, J. Snay, S. Sipiński, J, Winawer 
i reżyser Henryk Szletyński, 

Półstały komplet reżyserski stanowią’ 
WŁ. Czengery, Jan Bonecki, E. Żytecki. — 
Gościnnie wystąpią: J. Osterwa. L. Sol- 
ski, M. Zimińska, S$. Broniszówna, A. We- 
gierko, M. Znicz. — Dział dekoracyjny 
spoczywać będzie w rękach K, Mackiewi- 
CERA B. Kudewicza, a muzyczny B. Szmir- 
gelda.“ 


Od Redakcji: Do sprawy nowego 
zespołu jeszcze powrócimy. Dzisiaj tyl- 
ko musimy stwierdzić, że dyrekcja tea- 
fru, wbrew życzeniu społeczeństwa pol- 
skiego, nie pożegnała, niestety, wszystkich 
Zydow, zatrudnionych w ubiegłym sezo- 
nie. 


O WRO 


pralata Wyrzykowskiego popełniono błąd 
drukarski. Mianowicie uroczyste nabo- 
żeństwo żalobne i egzekwie odhędą się w 
katodrze w Łodzi dzisiaj, w piątek, o godz. 
9 rano, a nie o ©, jak mylnie wydruko- 
wano, 


Osobiste, Woj, Biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi podaje da wiadomości, że dyrek- 
tor Biura p. Kazimierz Jagiełło powrócił z 
urlapu wypoczynkowego i rozpoczął urzę- 
dowanie, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Urzędowe cytry., Woj, Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych do 
dnia 22. b, m. na terenie województwa 
Łódzkiego: Łódź, powiat lódzki i łęczycki 
383827 osób, Kalisz, powiat kaliski, kolski, 
koniński, turecki i wieluński 2300 osób, 


Pabjanice, powiat łaski I sieradzki 38000 
osób, Piotrków i powiat piotrkowski 1324 
psoby, Radomsko i powiat radomszczański 
1046 osób, Tomaszów Maz. i powiat brze- 
ziński 2959 osób razem 44046 osób co w 
porównaniu ze stanem na dzień 14 sierpnia 
r. b. wykazuje zmniejszenie o 123% osób. 


Roboty publiczne. Woj. Biuro Fundu- 
szu Pracy w Łodzi podaje paniżej stan za- 
trudnionych robotników na robotach pu- 
blicznych w dniu 22, b. m, na terenie woj. 
Łódzkiego, a mianowicie: oddział w Łodzi 
7090 osób, ekspozytura w Kaliszu 1808 
osób, w Pabjanicach 2711, w Piotrkowie 
1840, w Radomsku 701, w Tomaszowie 
14%, razem 15645 osób. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


, Komierencja w sprawie płac. W spra- 
wie unormowania plac dozorców, woźnych 


c 


i posługaczek  Ubezpieczalni Społecznej, 
obecnie wznowione zostały rokowania i na 
31. b. m. wyznaczono konferencję z dyrek- 
cją Uhezpieczalni, 


Żądania robotników w przemyśle dzia» 
nym. W przemyśle dzianym sytuacja ĉo- 
raz bardziej się komplikuje. Przemysłow* 
cy-zarobkowcy od początku bieżącego ty- 
godnia ogłosili strajk i pracują po 4 do 
5 godzin dziennie, żądając, by nakładcy 
podwyższyli stawki. Obecnie związck ro- 
botniczy wystąpił z żądaniem zawarcia 
umowy zbiorowej, gdyż dotychczasowa 
kończy się z dniem 31 bm. Konferencja 
odbędzie się w bieżącym tygodniu, przy= 
czem robotnicy zastrzegli, że w razie nie- 
osiągnięcia porozumienia, podejmą strajk, 
gdyż w razie zakończenia obocnej umowy 
zbiorowej, nie dopuścić do stanu bezumo- 
wnego. 


Renty i zaopatrzenia rohotnicze- We- 
dług ostatnich obliczeń, dokonanych w Za- 
kladzie Ubezpieczeń Spolecznych, w czerw- 
cu r. b, wypłacono z tytułu robotniczych 
rent i zaopatrzeń sumę 1615 288 zł. Ogólna 
ilość rent wyniosła 73581, w tem rent etar- 
czych i inwaldzkich 26059, rent wdowich 
8615, ront sierocych 6200 oraz zaopatrzeń 
starczych 82 707, 


KRONIKA POLICYJNA 


Harcerze opuścili dom rodzicielski, Dnia 
17. b. m. zbiegli z domu rodziców dwaj 
chłopcy harcerze: 1. Jan Pugowski, syn 
Antoniego, lat 15, zam. w Łodzi przy ul. 
Wyspiańskiego nr. 10, wzrost około 130 
cm. ezczupły, włosy ciemnoblond, oczy 
szare, ubrany w mundurek harcerski, na- 
rzutkę marynarki granatowej, kamasze 
czarne i czapkę harcerską; 2. Kazimierz 
Praczyk, syn Józefa, lat 13, zam. w Łodzi 
przy ul. Wileńskiej 28, wzrost 120 om, krę- 
py. włosy ciemno - blond, oczy ciemne, 
ubrany w mundurek harcerski, z narzutką 
marynarki granatowej, półkamasze czar- 
ne i czapkę harcereką, na lewym rękawie 
mundurka naszyty znak harcerski herbu 
Łodzi, wyobraża jący łódkę z wiosłem i na- 
pisem „Łódź*. Postanowili oni dotrzeć do 
morza Czarnego przez Rumunję, a następ- 
nie do Afryki, zabrawszy z sobą w tym ce- 
lu południowe części mapy Polski oraz 
mapy: Europy Afryki i świata, Ostatnio 
byli widziani nad rzeką Pilicą pod Sulejo- 
wem, powiatu piotrkowskiego, gdzie pali- 
li ognisko, piekąc kartofle i kąpali NĄ. Je- 
den z nich posiada małą walizeczkę kolo- 
ru wiśniowego, a w niej maszynkę do 
strzyżenia włosów i talję kart do gry. 
Skłonni są do noclegów w stogach i ster- 
tach. Wszelkie informacje o miejscu prze- 
bywania zbiegłych uprasza się kierować 
da najbliższej jednostki policyjnej, 

Skazanie przemytników. Wczoraj przed 
sądem okregowym w Łodzi zasiadła szaj- 
ka przemytników, zlikwidowana w maju 
r. b, przez straż graniczną w Łodzi. Za- 
trzymano Waclawę Trzaskę, ul, Nowa 10, 
który w specjalnie spreparowanej pikowa- 
nej kamizolce, zawierającej liczne kieszon. 
ki, przewoził około 10 kg kamieni do za- 
palniczek, 1 kilo kółek do zapalniczek i 205 
zapalniczek gotowych, 20 futrzanych skó- 
rek fokowych, przemyconych na Śląsk, a 
stąd do Łodzi, Do szajki należeli poza tem 
Maks Dragocki. ul. Wróbla 5 i Chll Perl- 
mutter, Gdańska 18, wszyscy Żydzi. Sąd 
skazał Trzaskę na 59021 zł grzywny z za- 
mianą na areszt, Dragookiego na 7650 zł 
grzywny z zamianą na areszt i jeden mie- 
siąc bezwzględnego aresztu, a Perlmutte- 
ra na 550 zł grzywny oraz jeden miesiąc 
bezwzględnego aresztu. 


—————— 
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(Na melodję „Krakowiaka”). 


Pragną socjaliści 

Oj, jak bardzo pragną, 
Aby z magistratu 
Zrobić znowu bagno, 


Bo im dawne czasy 
Przeboleć tak trudno, 
Kiedy było dobrze, 
Chociaż troszkę brudno, 


Ano nic dziwnego, 
Korytka już niema, 
Więc się teraz garną 
Łapami obienta. 


Jednak każdy w Łodzi 
Szepnąć im gotowy 

e są to marzenia 
Dawno ściętej głowy. 


Łódź żyje wrażenien. 
Zeszłej olimpjady, 
Szykuje się gwałtem 
Do startu na Radę. 


Więc sportowe asy 
Podciągają pasa, 

A prasa już robi 
Przedwyborczy masąż, 


Już sa nawet targi, 

O przyszłe medale 
Choć starter biegaczy 
Nie wypuścił wzale, 


W knajpach ruch też srogi, 
Wiadomo przy pracy, 
Sprzedają Prontowi 
Głos olimpijacy. 

Kada, 


Sirona 8 — ORĘDOWNIK, soboła, dnia 29 sierpnia 1936 -— Numer 200 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Ba 
E: DOMY - PARCELE J 
EEE Y E 


Teren 
przemysłowy, cirka 7000 metrów, 
zabudowania do sprzedania przy 
kolei i mieście. Zgłoszenia Ore: 


Zmak oferty ns z 18924, n 2745, d 1790 
i t d. = 1 ałówo. 

Drobne ogłąszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- | 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 4 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Gospodarstwo ; Kolonialkę Łóżka 
55 mórz pszennej, zabudowaniajw. śródmieściu z przyległem |metalowe kupie dwa lub jedno. 
obszerne, sady. inwentarze nad-|mieszkaniem sprzedam spiesznie,|] Wiadomość  Oredownik, Łódź, 
kompletne pod Poznaniem 14.000|tanio, powód wyjazd. Adres Orę-| Piotrkowska Di. n 16 328 
Bartkowiak, Bi prow Poznań |downik, Poznań zd 82 464 


Dom A 18 DZIERŻAWY E 
Kiosk nowy, wolny stempla 2!/⁄s morgi 


downik, Poznań zd 82 412 
c dobrze prosperujący, pewna egzy- ogrodu, przy kościele, Poznania, Piekarni 
Domostwo. stencja. dobre położenie spowodu|2 500,— Bartkowiak, Dopiewo — 2 
stosunków rodzinnych sprzedam, | Poznaň. zdz 82410|jedyną w kościelnej wsi wydzier- 
Oferty Orędownik, Poznań żawię lub oddam WZ rachu- 
nek, objęcie 500— Oferty Ore- 


teres przy Tabryce śprzedaim. — zd 82 628 IL „KUPNA ij 

SR, Hit AA RRE ea PO] EE E N E E: KUPNA downik, Poznań zd 82 436 
ń 82 

nn, Osada 


utrzymuje świeżość cery 
w każdej porze roku 


Dom 20 ha z budynkami z parcelacji Kupię Zadzierżawię R. Barcikowski S. A. Poznań 
willa) 10 ubikacyj, morgowym|majatku Rudki, folwark Szczepy,|torfiarkę wraz z przyrządami, do-|mniejsze gospodarstwo 10—20 15 931/3 
ogrodem. przedmieściu. 12 (00,—,|powiat Szamotuły. Informacje:|brym stanie. Zgłoszenia Ferdy-|morgowe. warunek dobra ziemia, ng i 
wpłaty 8000, reszta amorty cja. | Biuro od rk w Ludwik |nand. Poznan, hataipraka Ila, waeinym pianie. Kolar bgiuneng 
Stawski, Poznań, plac Sapiężyg: Gnięwot Rosnani 2 JĄ NE 6. zac oii is aE sehi u: S Piekarni Potrzebny 
r aaie 1 Z RZ LR Jar AE 


dzierżawy wiosce, mieście naj- 
chętniej od właściciela poszuku- 
je. Podanie warunków. Agentu- 
ra Orędownik, MEt WIkp. 


Na ogłoszenia szyfrowane g3 


uczeń do składu rzeźniczy - wW- 
dliniarskiego, Kalisz, Dobrzet 'a 
5, A. Trzesowski. n 153 


Dom 
pièkarnia, kolonjalka. duża wieś. 
ez konkurencji. 8 morgi ogrodu, 
10.090 syrede «Pawilon” Poznań 


— 


Dziewczyna 


Focha zd 82 676 czysta, umiejąca gotować Jas 
trzebna awentgelnie z prowinji. 
2 PIENIĄDZ wymagające złożenia „zgłoszeń“ lub „ofert* do „Orędownika* pod nr..... Aror PASOWE R, pa 
. i Aknuszerka „uczejwa”* n16:34 
prosimy kierować listy do nas (lub do odnośnej Ekspozytury wydawnictwa nasze- 
3 000 — > i > 3 TE udziela porad, dyskrecja. Łódź. Fr zjerka 
późyczki za zwarancja, oprocen- go) oddzielnie na każde ogloszenie, nigdy zbiorowo w jednym liście Żeromskiego A paein 132-36. EESO yae Ena d 
wał E rarna = na kilka ogłoszeń. W narożniku dolnym, lewym koperty lub pocztówki prosimy raz, posada stała, Środa, Kikń- 
Q 087 , — 


Oferty Orędownik, Poznań umieścić czytelnie numer ogłoszenia, abyśmy korespondencję, nieotwierając EW P skiego 11. ng 16456 


GE 3 A wypożyczalnia sukien ślubnych i 
o jej, doręczyć mogli inserentowi, balowych najelegantsze fasony — Młodszego 

í Kódź, androwska) w p 33. (dawn. |robotnika, stala praca z pio 
z ssandrowska) w pralni. niem za Lan Ke azyl zn 
Przykład: ng -16 296 Oferty Orędownik, P ożnań 


TZOZEOBO OR I ZOO 
E: SZUKA POSADY Sggj Akwizytorów 


„|zdolnych, do ratalnej sprzednżę 
orta PYSKA platerów z prowizja. Zel, 
obliczamy po jednej trzeciej cenie| Oredownik, Poznań zd 82 6: 


Pożyczki 
10000 do 15 000 araos wy= 
ksaztalcony rolnik na I h.potekę 
50-morgowego gospodarstwa, IIT 
klasy ziemi. Pierwszorzędne za- 
bezpieczenie i dobry procent, — 
Oferty Omowe A PaA 


82 7 


E OŻENKI a 


„Orędownik* 


drobnych. N ielk 
Poznań auczycielka 
Kawaler c b) Inni na leśniczówkę dla dziewczynki. 
lat 30. na stałej posadzie szuka zd 57 675 św, Marcin 70 m = Wałkowice Leśnictwo, poczta 


anny cokolwiek gotówką, ce- 
em ożenku, Oferty Orędownik, 
Poznań zd 82 432 


Poszukuję 
posady woźnego. portjera lub in- 
aseńta. Moge dać gwarancje hi- 


Knuszewo, powiat Czarnków. 


z b 


cteczną. Oferty. Orędownik, — ; Pomocnik 
urzędnik, „Kawaler posiada- Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert dokumentów ódź, pod „MRK”*, n 16 326|szwajcarski potrzebny zaraz. — 


Nadszwajcar, Maj. Baranowa, 
Złożę powiat Poznań. zd 82340 


cy gotówkę ożeni się panią po- oryginainych, świadectw i t. p. gdyż administracja nasza nie przyjmuje cdpowie- 
siadającą g :podarstwo rolne, e 3 


nieruchomoś skład, nie wyżej dziainości za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta. 500 zt kaucji za stala posade = Bufetowá 

meran eA PEURA przesle Swloraśt Adres inserenta wskazujemy (zamiejscowym za dolączeniem znaczka poczto- [Oferty Orędownik, Poznań z obsluga wości z gotówka 200 
nia z zaufaniem, z fotografją j i i ważnia nas do tego, podając ZO OS LUB do 300 złotych. — Posada stału 
Oredownik, Poznań zd 82.448 wego) tylko w tym wypadku, jeżeli inserent upo n 80, P Ją A 
CA R E 


Mai Oredownik, Poznań 
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w ogłoszeniu „Wiadomość“ lub „Adres“ wskaże „Orędownik* nr...++.. te niw negi 

Poszukuję 
wspólniczki z'kapitałem od 10 000 
do 15000 do  koncesjonowanego 
rzedsiebiorstwa istniejącego, — 
Tiek oo lat 85. Panna lub wdó- 
wa. Cel matrymonjalny, Oferty 
Orędownik, 160ź, pod „Nadzie- 
zd 82 682 


Zakład OGÓLNOPOLSKIE  |pRYWNGRKANOSJKNA| PROPONUJEMY 
nało zaprowadzony w_ do- PRD A zę Asa LAM POWICZOM 


Administracja. za 


wypożyczenie 500—1000 zł dam 
A osadę robotnika, inkasen- 
ud 83 447|ta. Oferty Oradownik, Poznań 


wo, pow. 


Pomocnik DZ DZ Z TO 
kołodziejski z własnemi narze- 29. ROZRYWKA 
dziami szuka posady zaraz, Ofer- 


ty Oredownik, Poznań zd 82468/ 
Czeladnik O Cały świat 
FW stoi dla ciebie 


piekarski Poszukuje posady z kil- 

Kolera prak tyką. (Oferty Ore- otworem przez 

downik. Poznań zd S2 568 R najnowszy od- 
biornik sieciowy 


m, runkcie tanio sprzedam. 
Gdynia. Morska 15. n 15 489 Sobota, 29 sierpnia. 


Tornń — 12.03 „Mały owad w na sobote: 


Piegi 6,30 audycje poranne: — 11,57|puszczy”* — poz. roln.: 14. 30 mu- 106 Piaza Ri oirert trie ealo- Nauczycielka zk Prolńg 
żółte pl 7 P sygnał czasu: 12.13 dziennik pv- zyka francuska (plyty):. 15.40 wego, Sztockholm., Utwory Cħo- É i) d . ; 
E er AI AEE A ludniowy: 12.28. Trio Polskiego| wiadomości gospdarcze z wasa DIDA; 17.15 Anglia. (Nat. Progr.) | prefekt SIĘ RSE gabine 
słoik 2. zł, J. Gadebusch, Po. Radia; 15.40 wiadomości zospo-|wy; 18.00 „Nasz program Muzyka lekka. Medjołan. Muzyka Ą i z to 
znań. Nowa T. ng 12 201/2 | darcze: 15 46: Zabawa w kon-|..Paxanini* (płyty). Żanecznaj wy 
„> aa — BU zeia „dla. dzi eci w A Ę A oraz bateryjny 

; 18.00 M. Ostrawa. Koncert po 
Kolonia opracowaniu Tadeusza Markow- Sobota, 29 sierpnia. . -| Chojnic. PIE 80-366 

towarem, <= Urz i dużej skiego (z Poznania); 16.00 utwo- Lwów — 12.03 „Przęzodźa wo pularny. Hamburg. „Świeży po Prems Popularny 


ry na fortepan w wykonaniu Ma-|gecka* wveł, Włodzimierz Blot- 


kościeł s ra n - DIOL 
PE A doa ON iy Striksa. 14-letniego_ piani- nicki; 14.30 prozram na dzisini 


aż. Adres wskaże Orędownik, 
Poznań n 16 449 


Gegłę tonówkę 
i cegłę sufitową 


systemu Foerstera mam do od-ficzyt Kazimierza Plucińskiero (z 
dania w dowolnych ilościach do| Poznania); 17.00 koncert w wyko- 
natychmiastowej dostawy_— pe|naniu Orkiestry Symfonicznej 2 
canach przystępnych.  Bohdan|pod dyr. Stefana Barańskiezo Sobota, 29 sierpnia. 
Neneman, poesienia Budzyń, Mo-|(z Poznania): 17,50 ..Kościoły ź z 4 
sina. Telefon 3. zdz 81 07880 |drewniane na Slasku“ — pozadan- Katowice — 12.03 życie kultu- 

ka z Katowic: 18.50 pozadanka|ralne Ślaska; 1210 wiadomości 
Rzeźnictwo 


aktualma: 19.00 koncert w wyk. 
Poznaniu, ruchliwej ulicy, miesz- (Polskiej Kapeli Ludowej Feliksa 
kaniem, warsztatem tanio sprz 


(Dzierżanowskiege z udzialem 
dam zaraz. Oferty Oredownik —| Marji Żaheżyńskiej i Andrzeja 
Poznań zd 81406 


iBoguckiego (z Wystawy Jato: 


wiew” — koncert ork, Monachium w cenie zł. 

Muzyka popularna; 18.20 prno; = 27. WOLNE POSADY gi 125— 
16.30 koncert Chóru Koleio- Pare informacyi". Koncert ży-|jgQacSTt s Wartetu cytnzystów. Raty długoterminowe. Wplata 
ced Przysposobienia Wojskowe-|<zań: 15.40 wiadomości da..|15.30 Radio Pasis, Muzyka lekka. N P A 

owiu (z Katowic)i = O PE VEE SITE 18,00 Nasz 19.00 Kaca uśt. „Moryćzka Rze ge a. i oyezka Państwowa. Prospekty 
ica państw Bałltyku':|p m** 18. it in-| wieczorna” — transm. z Wystawy |agentów, pens, rowi 
„Pare godzin w Rydze“ — od- IE TOR? air Sas POLKI ggg 30 Radjowej. 19,15 Ryga. Koncert] poszukuje. Zgłoszenia osobi Dom Radj on 18i 
Ujsymfoniczny. 19.25 Wiedeń, — |Polski gi Kawy, Łó Strzelecka = EN. 1 
„Małżonek bogów'* — operetka; Traugutta 9. n 16 525 
przepisowe oznaki uczniowskie 
AC AAC: krawiscki t se 


sA a mm m wy FE 


rozrywkowy 
20.60 Anglija, (Reg. Progr). 
Koncert symf, z Queens Hallu. — 
an i 1 1 Kopenhaga, Wesoly wieczór. 20.10 
PRACE: Wie konter rapen —| Lipsk. Lortzing Kreutzer“ 4 
ty): 14.30 muzyka lekka i ta- 8 
(oczna: oity 1836. Awangan | Soucet zyk opergwei, Berlin. |in tele tom" 236-49. "87 16 326 
dowe pismo Śląska* — pozadan-| Wesoły wieczór. Sztutgart, — 
stenas (e EAA "4 18.00 gia Azjaci: 1828 „Ona R Kopcort gieczorny, 20.15 Paris H > 
wej): 20.15 audycja dla Polaków|audycja dla ; ra-| P. T. ucja z Lammermooru'* 
Mły n zagranicą: „Jak Polska buduie szkowa ziemią" opera Donizetti evo. Ryga. ..Frae- umor zagraniczny 
motorowy, aklan 70 ctr. na osiedla robotnicze” (z Wystawy quita'* — operetka Lehara, 20,40 
dobę, 6 mórę pszennej, 16.000,— iRadjowej): 20.45 dziennik wie Medjolen ..L' Arlesiana'* — opera 
Otręba, Jarocin, Kilińskiego 2. czorny: 20.55 pogadanka aktual- Ciela. Bratisława. Arje włoskie. 
- zd Si 466 na: 21.00 recital wiolonczelowy ty); 14.30 humor i sentyment —| 20-45 Anglia, (Nat. Prozr.), Ra- 
- "Tadensza Kowalskiego.  Akom-|(ójeęsj:* 15.40 wiadomości Z06po- diorewia. 
Kolonjalka manjnie „Irena Sa pz Siefano-| Tarcze (z Warszawy): 18.00 ; 21.20 Rzym. Koncert orkiestro- 


nowy Józefy Vogelówny: 18. 
lwowski fe''eton aktualny: , 
progu nowego roku szkolnego“, 


mundurki, płaszcze, garderobe 
męską, czapki oraz wszelkie 


Sebęta, 29 sierpnia. 
Kraków — 12.03 muzyka (wly- 


z mieszkaniem w śródmieściu z marst onaz ! zę SZ danka aktualna; 18.10 chwilka za: 21.45 Bukareszt, Muzyka lek- 

Spładak. Kate ESSE ało Wilna): 22,00 wiadomości sporta-| Społeczna, 22,00 Anglja. (Nat. Prozr.). 
nik Poznań zd 82503 we; 22.15 koncert rozrywkowy (że Koncert symf_ z Queens Hallu. 
z : — Lwowa): Wykonawcy: Zwiekszo- 22.10 Wiedeń, Recita) 'wiolonczelo- 
wy. 22.15 Sztockholm, Muzyka 


Fryzjerski na. cj zb: aj i TE 22.30 Hal M 
zakład,  danisko-meski,  dobrze|SS-€59, 27 muerz Vetrowssi —|zyki rozrywkowej (płyty z War- taneczna. ARONIA, D10- 

5 tenor. Leon Sak — skrzypce. «15 i ści ə-|ka lekka i taneczna. Koenigswust, 
prosperujący z powodu wyjazdu szawy): 1600 wiadomości 0809 Noena mnzyczka. Lipsk. „A ju- 


zaraz sprzedam. Agencja urje- darcze (z Warszawy): 18.00 on- SĘ p E 
ra Fosnañskiero: Krotoszyn. KRAJOWE zadanka Grzerorza Timofieiowa]| tTO niedziela" — koncert rozryw 
ZDZ 2 fm 


Sobota, 29 sierpnia, 


Łódź — 12.03 muzyka z plyt: 
Melodie świata: 14.30 koncert mu- 


p. t „Dokoła otwarcia muzeum kowy. Praga, Muzyka lekka i jaz- 


í p „|zowa, Anglia. (Rez, Prozr.), — 
Skład Sobota, 29 sierpnia, RZ > rh poraganka ano- Muzyką taneczna. Budapeszt, — 
kolonialny, zabudowania nowe Warszawa — 12.03 przezlad| puje do szkolenia wszystkich w COD kad aga. = Ej 
sześónbikacyjne, chlewy, stodo; > pg koje (z Wiląsl: 14,30 obronie ak A Lig czej y is: 8 grz Wiedeż Po y IRR 
6.000;— Bartko-|koncert muzyki rozrywkowej — olscy rewellersi" (płyty s iedeń. Muzyka taneczna. zĘ x y 
Soire pszennej, k. ;|muzyka (płyty): 28.80 koneert ży-|28.15 Radio Paris. Mużyka lekka, Idziesz nartować? 


mewa ga OZNAŃ. Znączek RU: 18.00 „Nasz program" 


8.10 „Życie kulturalne etolicy":lczeń, 24.00 Sztutzart. Koncert nocny. — Nie. Do fotografa. 


Co futro = to Edmund Rychter = © palto — te Edmund Rychter = co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44- 61, 35- 24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 

g Redaktor odpowiedzialny mirus Trela z Posnania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, łódź, Piotrkowska 91, — Za ogloszenia i reklamy odpowiada 
Z Antoni Leśniewicz z Poanan Rekopisów niezamówionych redakcja nie zawraca, 

H « miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo a odbiorem w agenturach e Na stronie Głamowaj 15 groszy, na stronie 4-lamowej przy 

: Przedpłata: 2,35 zł, Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | u listonoszów Ogłoszenia i i reklamy: SPAC a ma akcyjnego 30, PE: A 4-tej 50 gr, na 

iniesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko od OW AA milimetra. ERE a E a e ia r zn pg SANA S 

ma 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego), — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań nadwyżki. Drobm PRA nażwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych (drukowanych 

tygodniowo. — Zamówienia pocztowe należy uskutoczniać do 25 każdego miesiąca w urzędach tlusto): slowo nag nagłów. 15 gr., kaġde dalsze slowo 10 groszy. Za różnicę miedzy zestawem 


a wysokością ogłoszenia, powstalą wskutek matrycow ania, 
Ogłoszenia są platne zgóry, 
Nakład | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 70. 
W rasie wypadków, spowodowanych ebla wyńszą, przeszkód w zakładzie, strajków itp. wydawnictwo nia odpowiada za dostafczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania się nte- 
dostarczonych numerów lub odszkodowania. 


pocztowych lub wprost w centrań Orędownika, wydawnicbwo nie odpowiada. 


37) 

Zdradzieckia błyski jej niezapomi- 
najkowych oczu stały się żywsze, linje 
przy ustach ostrzejsze, a uśmiech jej 
bez litości. 

Dziecko, które kiedyś spoglądało na 
nią z takim zachwytem, to bezimienne 
stworzenie, ta mała chłopka, którą 
ubierała i z którą się bawiła, ta mło- 
dziutka głuptaska, która z taką goto- 
wością dała się wplątać w jej sieci, 
była teraz tą wyniosła księżną, rzuca- 
jącą na nią zabójcze spojrzenia i nie 
spostrzegającą jej, gdy ją mijała, 

— Co? — jękła, a głos jej brzmiał 
ochryple i bezdźwięcznie: — co? to że- 
bracze dziecko księżną? To być nie 
może. To śmieszne poprostu! Istotą, 
którą jakiś włóczęga podniósł z ulicy, 
zaszła tak wysoko? Dziewczyna, któ- 
rej miejscem powinien hyć dom znajd- 
ków, ma być księżną Lira? Opowia- 
dasz pan bajki, panie hrabio, tylko 
w bajkach zdarzyć się moga takie 
przeistoczenia. 

On uśmiechnął się i czekał cierpli- 
wie na przejście burzy. 

— Nie, to, co pani mówię, jest 
prawdą, — zawołał nareszcie: — to 
twarz ta sama, tylko że dawniej była 
to Gretchen, a dziś jest to Kleopatra, 
Przeistoczenia? A czyliż jest potężniej- 
szy czarodziej jak bogactwo i ambicja? 
Tam, w Villiers, zwyczajna dziewka 
poznała rysy, które pani nic nie mó- 
wią. Historja pomimo pozornej wątpli- 
wości jest najzupełniej prawdziwą, 
a czy zaślepienie mężczyzny i przewa- 
ga kobiety są tak wielką rzadkością? 
Ona była piękną, dumną i ambitną, te 
przymioty utrwaliły ją mocno na za- 
wrotnej wyżynie. 

„ — Ależ to księżna! Toż to śmieczne, 
niewiarogodne, niemożliwe! — szep- 
tała z uporem. — Księżną ta zabobonz 
na dziewczynka, która modliła się do 
mnie wpierw jak do anioła, a potem 
widziała we mnie djabła! 

Nie wątpiła już, jakkolwiek miała 
jeszcze powody do zwątpień. 

— A pan przecie sam mi opowiada- 
łeś dawniej, że mała umarła, — cig- 
gnęła porywczo. 

— Opowiadałem to, w com wierzył 
sam i a czem mówili mi ludzie z Vil- 
liers. Było pewne, że znikła ze swych 
okolic i że nikt jej już potem nie wi- 
dywał przy boku Tricotriria. 

, — Więc pan przypuszczasz, że gdv 
się wyślizgnęła i gdy znikła ze swej 
izdebki na poddaszu, wtedy została 
przyjęta ze wszystkiemi honorami 
przez Lirów? 

— Nie przypuszczam, lecz wiem na- 
pewno, — odparł i opowiedział wszyst- 
ko, czego się dowiedział od rządcy, wy- 
dalonego przez księżnę. 

Po blasku jej oczu i po uśmiechu 


*jej ust przebiegał wyraz okrutnej, 
śmiertelnej nienawiści. 

' Niespokojne drganie rąk zdradzało 
wściekłość jej duszy, . 

— Mogłam była wyżej stanąć, 
większą być od niej, — zawołała po- 
rywczo, — Wielki książę Anatol kochał 
mnie namiętnie i pragnął gorąco oże- 
nić się ze mną. Ale nie dało się to 
przeprowadzić, gdyż byłam żoną owe- 
go warjata, który zmarł na scenie u 
stóp moich, podczas gdy pańska księż- 
na stojąc w kole swych- wielbicieli, 
przyglądała się temu! Byłam równie 
piękną jak ona i w moich żyłach pły- 
nęła krew błękitna. I ta oto znajdka 
osięgła to, co mnie ominęło! Ta bez- 
imienna chłopka, żyjąca z jałmużny, 
ta marna istota kroczy z całym spo- 
kojem przedemną jak największa pa- 
nii nie raczy spostrzec nawet kobiety 
mojej sfery. 

Jeżeli pani rzeczywiście tak gorzka 
nienawidzisz księżnę, mogłabyś teraz 
obficie jej za to odpłacić, — rzekł 
zwolna młody hrabia. 

— Jakżeż się to stać może? Ona, 
jak sam pan mówisz, jest prawowitą 
księżną i legalnie rozporządza swoim 
olbrzymim majątkiem, nie mogę prze- 
to pozbawić jej ani pozycji ani mie- 
nia. 

— Nie, tego pani zrobić rzeczywi- 
ście nie możesz, ale w pani mocy jest 
ją zohydzić w obliczu świata. Pani 
możesz rozpowszechnić historję księż- 
nej i zrobić ją przedmiotem gorzkiej 
pogardy, skazać ją na zupełne osa- 
motnienie w jej blasku, 

— Dopóki będzie miała tutaj i bo- 
gactwo, dopóty nie zbraknie jej przy- 
jaciół. 

— A pomimo to możesz jej pani za- 
dać cios śmiertelny, Ona kocha kogoś 
i jest w trakcie powtórnego wydania 
się za mąż. Pewien cień, pewne tchnie- 
nie sromoty, jakie spadnie na nią, a 
człowiek, który ją ubóstwia, będzie ją 
wolał widzieć ria łożu śmierci, niż po- 
wierzyć jej swój honor. 

Bezlitosna radość błysnęła w o- 
czach Coriolisy. 

— Ach! A tym człowiekiem jest?... 

— Estmere! 

— Tak, tak, tak! Ale jeżeli on Ja 
kocha, to czy”będzie dbał o gadaniny? 

— O jej historji? Nie. Ale jej hańba 
odseparuje ją odeń na zawsze, 

— Jej hańba? 

Jego uśmiech był znaczący i bardzo 
wymowny. 

— Przebacz, kochana przyjaciółko, 
ale czyż nie będziemy mogli opowie- 
dzieć, že ona była raz pod pani da- 
chem? 

— Rózumiem, — szepnęła: — tak, 
to wystarczy, to będzie zemsta za mój 
kwiat, wyrzucońy z pówozii. 


-Matka 


Gdy lekkie, jasne suknie Coriolisy 
szeleściły po oświetlonym przez księ- 
życ ogrodzie, z mroków mirtowych 
krzaków przystąpił do niej jakiś męż- 
czyzna i dotknął jej ramienia. 

— Łaskawa pani, czy mogę z panią 
chwilkę pomówić? 

__ Odwróciła się i spojrzała na obdar- 
tusa zdziwiona i gniewna. 

— Ach, to pan, panie Fleurus! — 
zawołała: — ukrywający się jak zło- 


dziej! Czego pan chcesz odemnie? 
Pieniędzy? 

— Nie o wiele wprawdzie lepszy 
jestem, niż złodziej, — odparł, — ale 


nie jałmużna sprowadza mnie do pani. 
Przychodzę zakomunikować pani coś, 
co może nie będzie dla pani bez war- 
tości. Idzie tu o przeszłość, — 

Głos mu się urwał. Ta przeszłość 
była dla niego tak słodka, a teraz tak 
zupełnie zapomniana! 

Coriolis uśmiechnęła się i dała mu 
znak, ażeby udał się za nią przez drzwi 
oszklone. 

— Mów pan prędko, — rozkazała, 
rzucając się na fotel. — Jestem zmę- 
czona, a dzień kończy się właśnie. 
Zrobię dla pana wszystko, co będę 
mogła, ale nie żądaj pan, ażebym zno- 
wu wprowadziła na scenę pańskie o- 
pery- 

— Nie o to chodzi. — odparł, ura- 
żony jej pogardliwym śmiechem. 
Test to — czy pani przypomina sobie 
niokiodv o swojem dziecku? i 


— O jakiem dziecku? — zawołała 
zdumiona, 

— O córce Jana Bruna. 

Twarz jej spochmurniała. : 

— Szalony, o czem pan mówisz? — 
przerwała mu niecierpliwie: o 
dziecku, które umarło od lat dwudzie- 
stu — — 

— Dziecko nie umarło! 

— Umarło. I do czego pan chcesz 
zmierzać? Ja pana nie rozumiem. 
Mów pan jasno i wyraźnie. 

— Właśnie tak robię; córka pani 
nie umarła i dotąd żyje — 

— To nie ma sensu! Jaki oszust 
nagadał panu takich niedorzeczności? 
Dlaczego pan wywłóczysz na światło 
te zadawnióne sprawy? Ja brzydzę się 
niemi, one mi sprawiają uczucie, że 
już przestałam być młodą. 

Ogarnęło ją coś w rodzaju żalu. 
Nigdy prawie nie myślała o dziecku, 
teraz dopiero przyszła jej na myśl 
ta śliczna istotka o złocistych  wło- 
skach. 

Fleurus zląkł się. Spodziewał się, 
że sprawi jej tem radość. 

To prawda, — wybaąkał, — ona 
żyje i podobno dobrze jej się dzieje. 
Kto to mówił? — zawołała z 
gniewem. — Kto mógł rozmawiać z 
panem ð tych dawno pogrzebanych 
czasach? 

Opowiedział jej wszystko. Twarz 
Coriolisy sposępniała, ale nie czuła 
ani radości, ani smulku z powodu te- 
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go, co usłyszała. s 

W swej próżności cieszyła się z u- 
rody swojego dziecka, nienawidziła go 
jednak jako wcielenie do pewnego 
stopnia własnego niewolnictwa. 

— Tak, — rzekła z gorzkim uśmie- 
chem, — owa kobieta okłamała Góran- 
ta i to dziecko wzrastało jako żywe 
kłamstwo, Gdzież ono jest teraz i co 
się z niem dzieje? 

— To więcej, niż powiedzieć mogę. 
Ten człowiek nie mówił tego do Rose 
Leroux, 

— A któż jest ten człowiek? Czyż 
pan go widział? 

— Tak, widziałem go. Ludzie nazy- 
wają go Tricotrin. 

— Boże! — krzyknęła. 

Na jej twarzy był wyraz, który 
trwożliwą duszę biednego poety zgro- 
zą przejął. 

— Kłamiesz pan! zawołała z 
dziką porywczością. — Pan kłamiesz! 
Nasłano tu pana, ażeby mnie nastra- 
szyć tą głupią historją i ażeby mnie 
rozbroić, zamknąć mi usta co do jej 
przeszłości. Ponieważ znam tę znajd- 
kę i mogę ją zniszczyć, przysłała więc 
pana do mnie, ażeby mnie obezwład- 
nić tą bajką o córce Bruna. Pan je- 
steś jej narzędziem, przyznaj się pan! 

— Bóg mi świadkiem, że mówię li 
tylko prawdę, — zapewnił stary. — Ni- 
gdy jeszcze w życiu nie rozmawiałem 
z tym Tricotrinem i nie wiem, kim lub 
czem jest pani córka. On również jak» 
gdyby dopiero teraz dowiedział się o 
tem, i to z gorzkim bólem. 

— Milcz pan, milcz! Wierzyłam w 
bistorję, którą mi opowiadał Gérant, 
wierzyłam, że dziecko umarło. Dlacze- 
go zachwiałeś pan we mnie tę wiarę, 
dlaczego mi pan odkryłeś tę straszną 
prawdę? I dlaczego właśnie teraz, a 
nie wcześniej łub później? Kobietą, 
którą tak okropnie nienawidzę, ma 
być moją córką, tą dumna księżna, 


"która spoglądana mnie'z'tałeq-wzgareq 


dą, ma być-córką Bruna? Djable, po- 
tworze, pocoś mi ta powiedział?! Precz 
z moich oczu! Precz z mego domu! 
Moja córka — wielki Boże, gdybyś pan 
był przynajmniej zamilczał dzień je- 
den jeszcze! 

— Powiedziałem pani prawdę, — 
powtórzył Fleurus nie bez godności: — 
zapytaj się pani tej Leroux, jeżeli pani 
wątpisz. 

I bez ukłonu wyszedł: 

Coriolis stała na miejscu jak wry- 
ta; prawda, usłyszana z jego ust, oszo- 
łomiła ja niejako. 

Nieokreślony dreszcz, który ją prze- 
biegł w chwili, gdy mąż runął bez ży- 
cią u jej stóp, znów nawskroś ją ogar- 
nął. Jakaś niejasną trwoga wpiła się 
w jej serce. 

W tym samym pokoju zastawiała 
sidłą na niedoświadczoną istotę, która 
widziała w niej bóstwo! 

— Może jeszcze czas, może się je- 
szcze uda, — spojrzała na zegarek 
i drżącemi rękami narzuciła pła- 
szczyk. 

Kazała zaprzęgać i pojechała do 
sali balowej, gdzie spodziewała się 
spotkać tego, którego szukała, i nie 
zawiodła się. Przed bramą frontową 
spostrzegła go i przywołała do po- 
WOZIL. 

— Co panią tu sprowadza? — zapy- 
tał młody człowiek, spostrzegając wiel- 
ką hladość i niezwyczajną powagę na 
jej twarzy. 

Ręką chwyciła go za ramie. 

— Nie możemy nic względem niej 
przedsięwziąć, — rzekła głucho. 
Musimy zaniechać wszelkich ataków 
na jej honor i na jej stanowisko. 

On spojrzał na nią zdumiony, 

— Skąd znowu taki odwrót? 


— 


Mi 


+ naj 
7 — Nie można. Już 1 tak zrobiliśmy 
jej dużo złego. Dajmy jej spokój. 

— Coriolis, czyś pani przy zdro- 
wych zmysłach? 

— Musimy zupełnie zrezygnować z 
naszych zamiarów; — powtórzyła. ię 
Dowiedz się pan, że ona jest dzieckiem 
Bruna! s 

— Dzieckiem Bruna? — powtórzył, 
nie rozumiejąc, o co chodzi. 

— Czy pan nie rozumiesz? Ja by- 
łam żoną Bruna. 

— Pani jesteś jej matką? — zawo- 
łał przerażony. s" 

— Tak, jej matką! Ów posępny do- 
mek nad morzem starczył na gniazd- 
ko dla komedjantki, pomyśl pan tylko, 
nieprawdaż? Ale jak był nieodpo- 
wiednim na kolebkę księżnej! Tak, 
Bruno był jej ojcem. Ona ma jego 
wielkie, ciemne, marzące oczy. Po- 
winnam to była poznać od pierwszego 
wejrzenia. 4 

— Ale, môj Boże, jakże się przecie 
o tem dowiedziałaś? 

Coriolis powtórzyła mu to, 
mówił poeta, i zamilkła. A 

— To nie ulega wątpliwości, — do- 
dała po chwili. — To córka Bruna, to 
moja córka! Nienawidzę ją tem bar- 
dziej. Wzniosła się na takie wyżyny, 
jest tak zimna, tak dumna, tak bogata, 
a wzdryga się, gdy róża, którą doty- 
kała moja ręka, jej ręki dotknie. 

Uczucie nienaturalnej zgrozy tego 
losu, który wiązał obie kobiety, osłu- 
piło młodego człowieka. A; 

— Nie cierpię jej jeszcze bardziej! 
— syknęła. — Ta istota jest moją, a 
gardzi mną. Nienawidzę ją, a jednak 
nic zrobić jej nie mogę. Ona nie po- 
winna nigdy dowiedzieć się o tem, co 
ja wiem. Owego wieczora, gdy jej oj- 
ciec zmarł, siedziała ze śmiechem, u- 
brylantowana, w teatrze. Boże, jakie 
to niezwykłe zdarzenia bywają na 
świecie! f 
«-Chanrellon podzielał jej zgrozę, jed% 
nakże cieszył się, że wszystkie te oko 
liczności sprzyjają jego zemście. 

— Pan dochowasz tej tajemnicy, — 
zawołała nagle: — znam tyle pańskich 
sekretów! Odpowiedz mi pan, czy dasz 
jej pan spokój? 

Milczał. Pr $ 

— Pan musisz dać jej spokój! — 
powtórzyła gniewnie. — To jej się na- 
leży od nas obojga, od pana i odemnie. 
Jakeśmy się wysilali, ażeby ją zacią- 
gnąć do siebie! A ja, ja pracowałam 
cały czas dla krzywdy swego własne- 
go dziecka! Czyżby istotnie djabeł rzą- 
dził światem, czy są istotnie szatany? 
I cóż, zostawisz pan teraz księżnę w 
spokoju? Odpowiedz mi pan! 

Lekki uśmiech, tak dobrze jej zna- 
ny, wystąpił na jego ustach. 

— Coriolis, pani musisz wprawdzie 
oszczędzać cześć swojej córki, ale ja 
muszę ratować honor swojego ojca. 

I ledwie wymówił te słowa, wy- 


co jej 


skoczył z powozu i znikł w ciemno- 
ści lasku. 
Coriolis nie poruszyła się, nie 


krzyknęła za nim. Po raz pierwszy 
w swem pomyślnem życiu została 0- 
szukana. Jej tajemnica stała się jego 
tajemnicą i mógł teraz rozszerzać ją 
dowoli. r 

— O, szalona, szalona! — westchnę- 
ła w duszy: — któż kogo kiedy oszczę- 
dzał? 

Przed godziną skarżyła się na to, 
że zemsta się jej wyślizgnęła. . Teraz 
opanowała ją niewysłowiona zgroza 
wskutek tego, co uczyniła obojgu, me- 
żowi i dziecku. 

Wiatr zcicha poruszał falami je- 
ziora w lasku Bulońskim, gwiazdy 
zbladły, mrok rzedniał, a na wscho- 
dzie nisko barwić się jęło czerwonemź 
ogniami w brylantach na jej szyi. 


Wśród chaosu 


Tej nocy wrzało i burzyło się po- 
śród ludności miasta Paryża. 

— Jutro będzie robota, — rzekł Mi- 
Minoux ze śmiechem, gdy w zmroku 
mijał jaskinię, w której gnieżdziła się 
Rose Leroux. 

— Robota? — powtórzył Tricotrin 
znużony. 

— Mówią, że studenci mają zrobić 
hunt, — odparł Mi-Minoux, dotykając 
noża za pasem, — Młodzi zostaną oczy- 
wiście zmasakrowani, bo rząd jest sil- 
ny, a oni głupcy. Ale dla nas to oka- 


zyjka pomyślna, 

Tricotrin nie odpowiedział, Miał 
ciężar na sercu. Wiedział, że niedo- 
świadczona młodzież łatwo zwyciężo- 
na zostanie, I do osobistego smutku 
przyłączyło się zmartwienie o dobra 
publiczne. 

Pożegnał się krótko z Mi-Minoux i 
wrócił do Paryża, Pierwsze ciężkie 
krople burzliwego deszczu spadły, ala 
burza ociągała się jeszcze, zanim d% 
tarła do Paryża. 


(Dalszy ciąg nastę. 


ragiczna 


„ „Historja pięknej Gay Hayden stanowi | może w Europie. 
jeden z rozdziałów ' „wielkiej tragedji a- " się. 


merykańskiej". Jako córka zbankruto- 
wanego przemysłowca, po śmierci swych 
rodziców, piękna dziewczyna została na- 
gle bez środków do życia — a 


jedynym jej majątkiem była 
nieposnolita uroda 


Przez kilka miesięcy Gay Hayden sta- 
rała się o posadę statystki w jednej z no- 
wojorskich wytwórni filmowych, lecz gdy 
po długich staraniach stanęła na podjum 
w świetle jupiterów, okazało się, że figura 
jej pozostawia z punktu widzenia fotoge- 
niczności, bardzo wiele do życzenia, Po- 
siadała niezmiernie piękną twarz i gło- 
wę — lecz to było za mało, aby się móc 
pokusić o laury srebrnego ekranu. 

Gay Hayden nie miała zatem ińnego 
wyjścia, jak 

zaciągnąć się na listę modelek wiel- 

kiej giełdy żywych modeli w No- 


wym Jorku 
1 codziennie przez 8 godzin  defilować 
przed ludźmi, poszukującymi pięknych 
twarzy kobiecych dla celów reklamo- 


wych. Wreszcie zakontraktowała ją pew- 
na firma fotograficzna, która fotografje 
pięknej Gay sprzedała następnie wielkie- 
mu koncernowi handlu kawą. Wkrótce 
fotografja Gay Hayden obiegła całe Sta- 
ny Zjednoczone, zdobiąc każde pudełko 
i każdy worek firmy, handlującej kawą. 

Do koncernu zaczęły napływać listy z 
zapytaniami o piękną modelkę. Wresz- 
cie któregoś dnia do Nowego Jorku przy- 
był bogaty farmer z Illinois, nazwiskiem 
Wood i oświadczył, że 


nigdy żadnej kobiety tak nie ko- 
chał, jak tę nieznaną modelkę. 


Wpłaciwszy olbrzymią sumę, odkupił od 
wspomnianego koncernu handlu kawą 
prawo reprodukcji fotografji pięknej Ilay- 
den — poznał ją osobiście i oświadczył się 
o jej rękę. 

Przed piękną dziewczyną  roztoczyły 
się nagle wspaniałe perspektywy bogac- 
twa i spokojnego: życia bez troski o ju- 
tro. Niestety na kilka dni przed plano- 
wanym wyjazdem z Nowego Jorku do 
Illinois w mieszkaniu Gay Hayden zjawi- 
ła się policja. Okazało się, że bogaty far- 
mer z Illinois przed kilku dniami w ta- 
jemnicy przed piękną dziewczyną 


zamordował swą żonę, o któ- 
rej wogóle nie wspominał. 


Hayden została aresztowana pod zarzu- 
tem współdziałania w tej zbrodni. Ww 
czasie śledztwa wyszła na jaw jej zupeł- 
na niewinność i Gay Hayden została u- 
wolniona. Jej niedoszły mąż, farmer z 
Illinois został stracony na krześle elek- 
trycznem. 

To był poczatek.. W kilka miesięcy po 
tych przejściach zakochał się w Gay Hay- 
den bogaty powieściopisarz amerykański. 
Po trzech tygodniach znaleziono 
martwego w jego prywatnem mieszkaniu. 
Do klapy marynarki przypięta była kart- 
ka z napisem: 


„Nie powiem już nic!“ 


I znów Gay Hayden stanęła przed są- 
dem. Nie można jej było jednak i tym 
razem udowodnić zbrodniczego działania. 
Po kilkutygodniowem śledztwie wypu- 
szczonó ją na wolność, 


Ten fatalny łańcuch morderstw 
nie skończył się 


jednak na tych trzech trupach. Ostatnio 
Gay Hayden przebywała w Londynie, 
sądziła bowiem, że tragiczne fatum, któ- 
re prześladowało ją w Ameryce, opQści ją 


If 


go- 


istoria AMETYKAaNKI, 


Lecz niestety pomyliła 
W, Londynie w pięknej modelce za- 
kochało się dwóch braci, którzy, nie ma- 
jąc innego wyjścia, 


w jednym dniu popełnili samohbójstwo. 


Nieszczęśliwa Gay. Hayden stanęła 


przed sądem i w czasie przesłuchiwania 
ze łzami w ocząch krzyknęła: 


„jestem 
najnieszczęśliwszą kobietą na świecie!*. 
Gay Hayden została uwolniona przez 


sąd londyński. Lecz niewiadome, czy ów 


órej jedynym majątkiem była niepos 


fatalny i ) 
Piękna dziewczyna jest przedmiotem o0- 
gólnego zainteresowania, a mężczyźni w 


łańcuch już jest skończony? 


jej „sile fatalnej" widzą jej największy 


urok. 


Dramatyczne seny biszpańskie wojny domo we 


Zbiorowe samobójstwo 50 komunistów w katedrze w Sewilli 


Czekamy nieskończenie długo, obserwu- , mrocznego przedsionka. Przytykam chust- 


Angielski dziennik „Daily Express" za- 
mieścił sensacyjną korespondencję p. Ber- 
tranda de Jouvenel z Sewili. Jouvenel był 
pierwszym dziennikarzem, który nadesłał 
wiarogodne wieści z frontu południowego. 


W Sewilli rozegrały się dramatyczne 
sceny, 


w związku z oblężeniem katedry, do któ- 
rej schronili się komuniści. 

Wyniosłe wieże historycznej świątyni 
górują nad miastem, cgarniętem pożarem 
wojny domowej, a u ich stóp szaleją akto- 
rzy, biorący udział w ponurym dramacie. 
Wypierani stopniowo ze swych placówek 


komuniści ukryli się w olbrzymiej nawie 
kościoła. 


Pięćdziesięciu milicjantów, uzbrojonych w 
karabiny, postanowiło bronić się do upa- 
dłego. 

Panuje szalony upał. Na jednej z ulic 
zatrzymuje mnie oficer-powstaniec, któ- 
ry na wiadomość, że ma do czynienia z 
dziennikarzem francuskim, proponuje 
zaprowadzić mnie na plac, na którym ma 
się za chwilę rozegrać krwawy epilog wal- 
ki z niedobitkami milicji. 

— Czy będziecie bombardować? — za- 
pytałem, gdyż wydawało mi się, że jest to 
jedyny sposób wypędzenia komunistów z 
wnętrza świątyni. 


— Nie, nie wolno bombardować kościo- 
ła — odparł oficer. 


Ukryliśmy się w budynku, naprzeciwko 
katedry. Padł krótki rozkaz. Na placu za- 
roiło się od mężczyzn dźwigających cięż- 
kie wory, pobrudzone siarką, poczem 
wszyscy ustawili się w rząd w zaimprowi- 
zowanych schronach. Kolejno jeden po 
drugim zaczęli wybiegać na plac i z nie- 
zwykłą szybkością układać wory w bra- 
mie kościoła. 

Za każdym razem strzelcy i kanonie- 
rzy biorą na cel ukrytych napastników, 
by w razie czego osłonić morderczym o0- 
gniem swoich ludzi. Pomimo to dwu pow- 
stańców nie wraca z ryzykownej wypra- 

Dowódca rzuca wezwanie pod adresem 
ochotników. Zgłasza się dziesięciu mło- 
dych ludzi. Obarczeni bańkami z naftą, 
biegną ku kościołowi i oblewają worki 
łatwopalnym płynem. Idą zazwyczaj pa- 
rami, dźwigając ciężkie blaszanki. 

Ostatni z rzędu wraca samotnie, gdyż 
towarzysz jego poniósł śmierć, w chwili, 
gdy naftą oblewał worki. 

Za chwilę gryzący dym wślizgnie się 
do wnętrza kościoła i zmusi komunistów 
do kapitulacji. 

Oficer rrzedsięwziął już wszelkie Środ- 
ki ostrożności: Na rogach ulic leżą na zie- 
mi strzelcy z karabinami. Chodzi o zam- 
knięcie wylotów ulic przed uciekającemi 
komunistami. 

Zapada cisza. 


Największe .w Europie organy, posiadające przeszło 16 tysięcy piszczałek, usta 


wione zostały w Norymbergji, gdzie zagrają po 


raz bierwszy ną kongresie hi- 


tlerowskim. 


jąc chmurę dymu, pełznącą naokoło kated- 
dry. 


i snującą się wokoło rozbitych okien. Za 
chwilę wnętrze katedry wypełni się cuch- 
nącym dymem, I my niekiedy czujemy 
ostrą i przenikliwą woń palącej się siarki. 
Ktoś zaczyna nerwowo kaszleć. Znowu 
jest cicho, jak makiem zasiał. 

Kapitan decyduje się wejść do katedry 
i przekonać się naocznie, co się tam dzieje. 
Pozwala mi towarzyszyć sobie. Wchodzi- 
my przez wielkie rzeźbione oddrzwia do 


kę do ust, gdyż ohydna woń siarki zaczy* 
na mnie dusić i przyprawiać o mdłości. 


Pośrodku świątyni stoją dwa ciężarowe 
samochody. 


W tych samochodach leży mnóstwo 
trupów. W całej nawie niema żywego du- 
cha. 


W obliczu nieuchronnie grożącej klęs- 
ce komuniści postanowili popełnić zbiora- 
we samobójstwo. Fanatyzm Hiszpanów nie 
ma granic. 


i s" BEŻ. i 
W Londynie odbyło się uroczyste podpisanie nowego traktatu angielsko - egipskie- 


go. Na zdjęciu egipski prezes rady ministrów Nahas Pasza (z lewej) opuszcza w to- 
warzystwie min, Eden'a dworzec londyński. 


Wzrok, odzyskany po 25 latach 


Ślepa od urodzenia — Wrażenia niewidomego 


Niezwykłą sensacją dnia w Londynie 
stał się wywiad, ogłoszony w kilku czoło- 
wych dziennikach londyńskich przez 
jednego z lekarzy, który asystował przy 
operacji niejakiej Madge Brewer. 

Nieszczęśliwa ta dziewczyna, licząca 
lat 25, była ślepą od urodzenia i dopiero 
przed paru miesiącami, po dziesiątej zrzę- 
du operacji, odzyskała wzrok, 

W wywiadzie dziennikarskim, lekarz 
angielski podał kilka niezmiernie intere- 
sBujących szczegółów o pierwszych wraże- 
niach panny Brewer, którą lacet chirurga 
wyprowadził z mroków ciemnej nocy. 

Madge Brewer żyła ćwierć wieku, 
zdobyła wykształcenie, czytała książki, 
interesowała się sztuką i wszelkiemi prze- 
jawami otaczającego ją Świata, mimo, że 
nigdy nie widziała. 

Pierwszym jej wrażeniem było... roz- 
czarowanie. Przyznała się szczerze, że w 
swej wyobraźni widziała świat znacznie 
wspanialszym i piękniejszym. Rozcza- 
rowali ją zwłaszcza ludzie. Wyobrażała 
sobie, że ludzie są piękni, znacznie bar- 
dziej wysocy i sądziła, że nie istnieją tak 
wielkie indywidualne różnice w ich wy- 
glądzie, ry 

W pierwszych dniach, Madge Brewer 
nie mogła sobie wyrobić dokładnego po- 
jęcia o świecie widzialnym, albowiem 
przebywała w pokoju, w którym panował 
zmrok. Dopiero w kilkanaście dni po ope- 
racji pozwolono jej w towarzystwie leka- 
rza zrobić pierwszy spacer po Londynie w 
porze wieczornej. Gdy dziewczyna ujrzała 
neonowe światła reklam. ruch na głów- 
nych ulicach, skąpanych w  rzęsistem 
świetle lamp, wystawy składów i magazy- 
nów, wówczas dopiero oceniła dar wzroku. 

Lecz pierwszą prawdziwą rewelacją 
dla niej był widok wystawnego okna 
kwiaciarni. Barwność, delikatność i bogac- 
two kształtów kwiatów wprawiły ją w nie- 
my zachwyt. Weszła z towarzyszącym jej 
lekarzem do kwiaciarni i, uklęknąwszy 


trwała w ekstazie, jakby zahipnotyzowa- 
na. Czegoś podobnego nigdy sobie nie wy- 
obrażała. Ślepi w swej fantazji wiele rze- 
czy wyobrażają sobie wspanialszemi, niż 
są one w rzeczywistości, lecz zdaniem 
Madge Brewer, nigdy nie można sobie by- 
ło wyobrazić coś piękniejszego na świecie, 
niż żywe kwiaty. 

Narazie uzdrowiona najsilniej reagu- 
je na barwy, które są dla niej prawdzi- 
wem objawieniem. Im kolor jest bardziej 
jaskrawy, bardziej żywy, tem wydaje się 
jej piękniejszy. Narazie nie ma ona zupeł- 
nie wyczucia tego, co nazywamy gustem i 
poczuciem kolorystycznem. Im bardziej 
krzykliwe zestawienie barw, tem wyda- 
je się jej piękniejsze. 

Wysoce harakterystyczny jest szczegół 
że uzdrowiona nienawidzi koloru czarne- 
go Być może, nasuwa on jej na pamięć 
noc, w której przeżyła całe ćwierćwiecze. 

Madge Brewer stanowi obecnie przed< 
miot specjalistów, jest bowiem niezmier- 
nie rzadki wypadek kliniczny, aby po u- 
pływie tak długiego czasu udała się na 
drodze operacyjnej przywrócić wzrok śle- 
pej od urodzenia. 


Depesza, którą musiało 
dźwigać dwóch tragarzy 


Podczas imienin w ub. roku prezydent 
Roosewelt otrzymał ze Stanu Alabama de- 
peszę, pod którą było podpisanych 40.000 


"osób , a zawierała oha 138000 słów. "Cżte- 


r 


ry aparaty telegraficzne pracówały przez 
dzień i noe, by przekazać tę olbrzymią de- 
peszę do Waszyngtonu. Zlepione blankie« 
ty depeszy utworzyły dużą belę papieru 
i potrzeba było dwóch tragarzy, by nałado- 
wać je na auto ciężarowe. Długość depe- 
szy wynosiła 400 metrów. 


